
P. K. Ponomarenko
ambasadorem ZSRR 
w Polsce

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS podaje, że 

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR mianowało Pantelejmtr 
na Kondratiewicza Fonotna" 
renke ambasadorem nadzwy­
czajnym i pełnomocnym ZSRR 
w Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Obrady
konferencji
ambasadorów
w Wiedniu

WIEDEŃ (PAP)
W dniu 6 maja odbyło się 

piąte posiedzenie konferencji 
ambasadorów czterech* mo­
carstw w sprawie Austrii.
' Po posiedzeniu ogłoszono 
następujący komunikat:

V7 bieżącym tygodniu kon­
ferencja ambasadorów, obra­
dująca z udziałem przedstawi­
cieli Austrii, poczyniła znacz­
ne postępy w swych pracach 
mających na celu przygoto­
wanie austriackiego traktatu 
państwowego. Można mieć na­
dzieję, że prace konferencji zo 
staną szybko zakończone.

Następne posiedzenie odbę­
dzie się w poniedziałek 9 ma­
ja-

Mowy piracki wybryk
czangkaiszdcsmów

AOTW JORK (PAP)
Jak donosi agencja Associa­

ted Press, 4 maja br. czang-

Rok XI Wydanie AB

Cena -M Depesza z okazji X rocznicy wyzwolenia
narodu niemieckiego
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i nie damy sobie wydrzeć ziem
naszych praojców

Przemówienie I Sekretarza KC PZPR Bolesława Bieruta 
wygłoszone na uroczystej sesji wojewódzkiej i miejskiej rad 
narodowych we Wrocławiu z okazji X rocznicy zakończenia wojny 

rozgromienia hitlerowskiego faszyzmu 
i powrotu ziem zachodnich do Macierzy

Obywatele! Mieszkańcy 
Wrocławia! Towarzysze!

Serce Ziem Odzyskanych — 
prastary Wrocław — obcho-

ską Armię Radziecką 1 osta­
tecznego powrotu do Polski 
prastarych ziem piastow­
skich nad Odrą, Nysą Łużyc-

<tei 10 rocznicę swego wyzwo- S*fc ‘ ±!Se
lenia spod przemocy Mile- i j?J ° ,S?a'
rowskiego fŁszyzmu Jest to r?enl« dzl?joyze 
wielki dzień nie tylko dla'c l^dl . za^oilczenla drugiej 
ludności pięknej ziemi wro
oławskiej, ala również wielka i

wojny światowej.
W tych dniach wszyscy u-

kaiszekowcy ostrzelali i nało- ( 
żyli areszt na brytyjski statek 
towarowy „Incharran**. Statek 
odbywał rejs do Szanghaju i 
przepływał przez cieśninę tai 
wańską.

i pełna chwały rocznica dłajczciwi ludzie na całym świę­
cie obchodzą 10 rocznicę roz-

10 lat, temu bohaterska i gromienia potwornej machi- 
Annia Radziecka zmusiła Sny państwa hitlerowskiego,

nizon miasta i twierdzy Wro­
cławia, w wyniku długotrwa- 

Konsul brytyjski na Taiwa- ^8,° oblężenia, do poddania 
nie złożył protest przeciwko
czangkaiszekowcom.

Z kroniki
dyplomatyczne I

A-OlPy JOS/Ć (PAP)
Dnia 5 maja br. ambasador 

Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej Roman Spasowski wrę­
czył w Białym Domu w Wa­
szyngtonie listy uwierzytel­
niające prezydentowi Stanów 
Zjednoczonych Eisenhowerowi.
Po złożeniu listów ambasador 
Spasowski odbył rozmowę z 
prezydentem Eisenhowerem.

Opuszczając Biały Dom amba 
sador Spasowski złożył oświad­
czenie dla prasy, radia i tele­
wizji, w którym podkreślił zna­
czenie pokojowych stosunków 
między narodami oraz stwier­
dził, że naród polski nie bę­
dzie szczędził wysiłków, aby 
przyczynić się jak najbardziej 
do rozwoju tych stosunków.

Dulles w Paryżu
PARYŻ (PAP)
Dnia 7 maja przybył do Pa­

ryża sekretarz stanu USA,
John Foster Dulles.

Ma on przeprowadzić roz­
mowy z ministrami spraw, za­
granicznych Anglii i Francji 
oraz z bońskim kanclerzem 
Adenauerem.

hitlerowski 40-tysięczny gar-j10 rocznicę zwycięstwa wiel­
kiej koalicji antyhitlerow­
skiej nad najbardziej zdzicza 
łym wcieleniem niemieckiego

historycznych Polski, znaj 
dujące się przez 200 lat pod 
panowaniem pruskim, a 
wcześniej jeszcze, przed 400 
z górą laty, zagarnięte pod 
władzę austriackich Habs­
burgów — wróciło na zawsze 
do swej polskiej Macierzy.

Wyzwolenie Wrocławia za­
kończyło okres całkowite­
go wyzwalania przez zwycię-

militaryzmu -- faszystów, 
skini Wehrmachtem. Pamię­
tamy, dobrze pamiętamy, jak 
Wehrmacht niezliczone mia­
sta i wsie w Europie zamienił 
w ruiny i popieliska. jak za­
truwał powietrze gryzącym 
dymem pieców krematoryj- 
nych i jadem rasistowskiej 
nienawiści i okrucieństwa, a 
naszemu narodowi szykował 
całkowitą zagładę.

9 maja 1945 r.
- dniem triumfu sprawiedliwości

9 maja 1945 r. na wieki po­
zostanie w dziejach ludzko­
ści dniem cłwały, dniem 
triumfu sprawiedliwości. (O- 
klaski).

Nigdy nie zapomnimy, że 
do tego zwycięstwa wniosły 
swój decydujący wkład ofiarą 
swej krwi, niesłychanym har 
tern i bohaterstwem bratnie 
narody radzieckie, sławna 
Armia Radziecka — wyzwoli- 
cielka ludówr. (Oklaski).

W 10 rocznicę tej historycz 
nej daty dumnie rozbrzmie­
wa dzwon wolności i zwycię­
stwa, głosząc chwałę obroń­
com słusznej sprawy, stano­
wiąc zarazem ciężki wyrzut i 
ostrzeżenie dla tych co w- 
imię złej sprawy znów wskrze 
sza ją hitlerowski Wehr­
macht. W dniu tej wielkiej 
rocznicy w dniu święta ca-

PRZEMYSŁ NA ZIEMIACH ZACHODNICH 
JO lat, temu zastaliśmy na naszyci) Ziemiach Zachodnich, 
litore po rozgrom ieniu przez Armię Radziecką hitlerow- 
skic^o najeźdźcy, powróciły do Macierzy, zniszczone za-

lady przemysłowe. Dziś jednygn z największych zakła- 
c'ó,° na Ziemiach Zachodnich są Jeleniogórskie Zakłady 
^olulozy i Włókien Sztucznych im. Klementa Gottwąlda. 
wkłady produkują włókno sztuczne tzw. tehstrę (przę- 
c. typu bawełnianego) oraz stylon (z którego wyrabia 

.,w miejscu żyłki rybackie, szczecinę i przędzę), 
lokno sztuczne produkcji jeleniogórskiej nie, ustępuje 

Pod, względem, jakości włóknom zagranicznym. Zakłady 
Uposażone są w nowoczesne maszyny, z których więk- 
z°se jest produkcji polskiej. Na zdjęciu: maszyna rusz-

1 fowa do odsiarkowywania włókna sztucznego.

łych naszych Ziem Odzyska­
nych gorąco i serdecznie po­
zdrawiam w imieniu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej obywateli Wrocławia, 
ziemi wrocławskiej — wszy­
stkich mieszkańców naszych 
Ziem Odzyskanych. (Długo­
trwałe oklaski) .'Pozdrawiam 
robotników, chłopów, inteli­
gencję pracującą — budują­
cych tu wraz z całym naro­

dem społeczeństwo socjali­
styczne, wolne od obszarni- 
czego i kapitalistycznego u- 
cisku. Szczególnie gorąco i 
serdecznie witam i pozdra­
wiam dzieci i młodzież — na­
szą przyszłość, chlubę i na­
dzieję. (Gorące oklaski).

W dniu dzisiejszym ze szcze 
gólnym wzruszeniem, miłoś­
cią, hołdem, uczucia całego 
narodu kierują się ku tej 
prastarej ziemi polskiej, na 
ictórej rodziła się. krzepła 
nasza wspólnota narodowa, 
nasza tradycja i kultura. 
Wielka spuścizna naszych 
praojców, niweczona przez 
niemieckiego najeźdźcę a u- 
ratowana braterskim orężem 
radzieckiego i polskiego żoł­
nierza wróciła do życia i w 
nowych warunkach rozwija 
się z ustokrotnloną mocą. 
(Oklaski).

PRZED 10 LATY 
STANĘLIŚMY PRZED

OLBRZYMIM zadaniem,
Przed 10 laty stauęliśmy 

przed olbrzymim zadaniem, 
nie mającym sobie równego 
w bogatych i bohaterskich 
dziejach naszego narodu. 
Stanęliśmy wobec zadania 
odbudowy kraju z ruin i 
zgliszcz, wyżywienia i zaopa­
trzenia ludności znękanej 
straszliwą 5-letnią wojną, 
zaludnienia i zagospodaro­
wania naszych Ziem Odzy­
skanych, uruchomienia i 
rozbudowania naszego prze­
mysłu, umocnienia i ugrun­
towania władzy ludowej 
wbrew zbrodniczym machi­
nacjom wroga, wbrew wszy­
stkim ciemnym siłom, które

(Ciąg dalszy na str. 8)

no
PREZYDENTA NIEMIECKIEJ REPUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ
TOWARZYSZA WILHELMA PIECKA
PREZESA RADY MINISTRÓW
NIEMIECKIEJ REPUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ
TOWARZYSZA OTTO GROTEWOHLA
PIERWSZEGO SEKRETARZA KOMITETU CENTRALNEGO 
SOCJALISTYCZNEJ PARTII JEDNOŚCI NIEMIEC 
TOWARZYSZA WALTERA ULBRICHTA Berlin

W 10 rocsnlcę wyzwolenia narodu niemieckiego od faszyzmu łaltlen- 
rowskiego dzięki historycznemu zwycięstwu Armii Radzieckiej. Rad* 
Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, rząd Polskiej Rzecryp»- 
społłtej Ludowej i Komttet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partti 
Robotniczej przesyłają Wam, szanowni I drodzy towarzyaze i naro­
dowi niemieckiemu, serdeczne pozdrowienia 1 wyrajzy przyjaźni.

Naród polski wysoko ceni wkład Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej w dzieło pokoju i współpracy między narodami I darzy głę­
boką sympatią demokratyczne siły narodu niemieckiego, które po< 
przewodem Niemieckiej Republiki Demokratycznej i jej klerownieaoj 
siły — Socjalistycznej Partii Jedności Niemiec, walczą przeciw reaft. 
racji układów paryskich, rozwiązujących ręce odwetowcom 1 młłi- 
turystom niemieckim.

Naród pohkl widzi w pogłębiającej się przyjaźni 1 współpracy «b* 
naszych krajów, złączonych granicą pokoju na Odrze 1 Nysie, wairęr 
czynnik siły I zwartości obozu demokratycznego, walczącego o pofeoJ 
i bezpieczeństwo narodów. Walka o pokojowe rozwiązanie problem® 
niemieckiego stanowi nieodłączną część światowej walki o utrwalenie 
pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego.

(Wędząc, bacznie poczynania wrogów pokoju, naród polski rozwija 
swą gospodarkę i wzmacnia swą siłę obronną, by w oparciu o nowe 
Więzy współpracy i pomocy wzajemnej, łączące kraje obozn pokoju, 
wraz z nimi i pod przewodem wielkiego Związku Radzieckiego w kłtśf- 
dej chwili pokrzyżować wszelką próbę agresji i dać jej druzgocząc* 
odnrawę.

Ż okazji 10-łecla ostatecznego triumfu nad faszyzmem hitlerow­
skim, w imieniu narodu polskiego przekazujemy narodowi niemiec­
kiemu gorące życzenia dalszych sukcesów we wszystkich dziedzinach 
budownictwa i rozwoju Niemieckiej Republiki Demokratycznej ora* 
dalszych osiągnięć w walce o zjednoczenie Niemiec w państwo derae-

Pierwszy Sekretar* 
Komitetu 

Centralnego 
Polskiej 

Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 

BOLESŁAW 
BIERUT

kratyczne i pokojowe.
j Przewodniczący Prezes

Rady Państwa Rady Ministrów
Polskiej Polskiej

RzeczsTospołitej Rzeczypospolitej
Ludowej Ludowej

ALEKSANDER JÓZEF
ZAWADZKI CYRANKIEWICZ

W rftlB 
POKOJU
WYNIKI INDYWIDUALNE 

PIĄTEGO ETAPU
1. Verheist (Belgia)
2. Reinecke (NRD)

7ielonki = 800 - 900 -1000 Plłf]UT*| I 
Licirno= 80-120-150-180 MlffllflLI
Rewelacja uczonych radzieckich

o uprawie kukunsizy i jej znaczeniu gnspodarczym
Kukurydza, jest obecnie te- i nie pomóc w rozwoju hodowli 

matem dnia w mieście i na)i podwyższeniu .produkcji 
wsi. Nawet w kawiarniach zwierzęcej. W Związku Ra- 
można usłyszeć uwagi o tej 'dzieckim na przykład obszar 
roślinie, o smaku babek .i uprawy kukurydzy jest co- 
tortów z kukurydzianej mą- rocznie podwyższany i doj- 
ki. Ale nie o pieczywo tu cno- , cizie w 1960 roku do 2U miiio- 
dzi, lecz o coś znacznie waż- : nów hektarów.
niejszego. Dzięki swej wyso- ' o tym i wielu innych rewe- 
kiej wydajności z hektara i;lacyjnych szczegółach odno- 
wartościom pokarmowym szących się do kukurydzy 
kukurydza może nam wydal- mówili uczeni specjaliści ra-
--- ------------------------ -------- | dzieccy podczas sobotniej na-

; rady, jaka odbyła się w sali 
i konferencyjnej KW PZPR. 
W naradzie uczestniczyło 500 

! agronomów terenowych i 
i przodujących plantatorów 
(kukurydzy z woj. poznańskie- 
Igo. Przewodniczył I sekretarz 
Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR — Leon Stasiak.

Po referacie kierownika 
WZR inż, Piotrowskiego, o- 
brazującym aktualny stan 
przygotowań plantacji kuku­
rydzianych w naszym woje­
wództwie, zabrał głos pra­
cownik Naukowego Instytutu 
Nasiennictwa w Kijowie Dy­
mitr Filew. W przeszło go­
dzinnym wykładzie omówił 
on wyczerpująco doświadcze­
nia rolnictwa i nauki ra­
dzieckiej w dziedzinie uprawy 
kukurydzy i korzyści gospo­
darczych stąd wypływają­
cych. Na podstawie doświad­
czeń Filew stwierdził, że ku­
kurydza udaje się w zasa­
dzie na każdej szerokości 
geograficznej, rozległych ob­
szarów Związku Radzieckie­
go. Na porównaniach kosz­
tów nakładów pracy i wyni­
ków ustalono niezbicie, że 
kukurydza jest najbardziej 
wydajną ze wszystkich roślin 

(Dokończenie na str. 2) j

Parlament brytyjski
rozwiązany

LONDYN (PAP)
W dniu 6 maja królowa Elż­

bieta rozwiązała parlament 
brytyjski. Specjalne orędzie 
królowej zostało odczytane w 
godzinach przedpołudniowych 
w Izbie Lordów i w Izbie 
Gmin.

Jak wiadomo, wybory do no­
wej Izby Gmin wyznaczone zo 
stały na dzień 26 maja br. Pier 
wsze posiedzenie nowego par­
lamentu odbędzie się 7 czerw­
ca.

Bułgarska niespodzianka 
V etapiena

4:29,14
4:29,45

3. Belgia
4. ZSRR
5. Polska
6. Francja
7. Bułgaria
8. Anglia
9. Dania

10. Szwecja
11. Rumunia
12. Polonia Francuska
13. Finlandia
14. Austria
15. Norwegia
16. Egipt

3. Van Looveren (Belgia) 4:30,15
4. Brittain (Anglia) 4:30,15
5. Meneghini (Francja) 4:30,15
6. Christów (Bułgaria) 4:30,25
7. Dumitrescu (Rum.) 4:30,25
S. Królak (Polska) 4:30,32
9. Wierszynin (ZSRR) 4:30,38

10. Pedersen (Dania) 4:30,39 
20. Grabowski (Polska) 4:33,22 
35. Chwiendacz (Polska) 4:41,10 Aibania 

18. Indie
WYNIKI DRUŻYNOWE 

PIĄTEGO ETAPU

1 Bułgaria , 13:32,56
2. Anglia 13:33,05
3. NRD 13:35,07
4. CSR 13:38,09
5. ZSRR 13:41.37
6. Polska 13:45,04
7. Francja 13:45,06
8. Belgia 13:45,44
9. Rumunia 13:47,05

10. Szwecja 13:48,35
111. Dania 13:57.23

12. Finlandia 14:11,36
13. Polonia Francuska 14:19,31
14. Austria 14:45,48
15. Albania 15:00,07
16. Norwegia 15:03,40
17. Egipt 15:42,42
18 Indie 21:21.12

WYNIKI DRUŻYNOWE 
PO PIĘCIU ETAPACH

1. CSR - , 72:34,08
2. NRD 72:42,59

73:02,29
73:02,57
73:06.55
73:13,01
73:14,09
73:14,36
73:59,36

przekroczyli granicę czesko-nie­
miecką. Stało się już tradycją, że 
od samej Pragi każdy etap przy­
nosił nowe niespodzianki, tak też 
było na trasie do Drezna.

Był to ciężki etap. Przetasował
___ on drużyny i zawodników. Cze-
74:09.07 chosłowacja żegnała kolarzy 
74:21,38 przenikliwym zimnem i wichu­

rą. Ostatnie dwie godziny jecha­
no w okropnych warunkach. — 
Temperatura jeszcze bardziej się 
obniżyła i zaczął siec ostry grad. 
Skuleni na rowerach zawodnicy 
pędzili oślizgłą szosą — stąd wie 
Ie kraks na trasie.

Przewrócił się Kubr i Vesely. 
leżeli Niemiec — Schur i An­
glik — Blower. Niestety, zły los 
nie ominął i Polaków: Chwien­
dacz przewrócił się jeszcze na te 
renie Czechosłowacji i już do koń 
ca stracił kontakt z czołówką, 
Lasak dość wcześnie przebił gu­
mę. a jadący najlepiej Królak 
leżał na ulicach Drezna.

To wszystko w dużym stopniu 
odbiło się na rezultacie polskiej 
drużyny. Chłopcy zsiadali z ro-

74:59.39
75:37,33
78:38,31
79:35,54
82:22.25
84:44.07

108:20,16

KLASYFIKACJA
INDYWIDUALNA

PO PIĘCIU ETAPACH
1. Brittain 24:08.10
2. Verhelst 24:11,19
3. Vescly 24:11,41
4. Schur 24:11,52
5. Wierszynin 24:12,34
6. Meneghini 24:13,117. Cziżikow 24:14,58
8. Van Looveren 24:19,00
9. Melster II 24:19,09

10. Zabel 24:19,35
11. Królak 24:19,54
16. ChwiendacTi 24:26,37
21. Grabowski 24:33,54
47. Klabińskt 25:19,50
51. Lasak 25:26,14

W sobotę kolarze w V etapie 
VIII Wyścigu Pokoju z Karlo- 
vych Varów do Drezna (170 km)

umorusani. mieli kiepskie miny; 
bardzo dały się im we znaki tru­
dy tego etapu.

Znakomicie tym razem wypad­
li Bułgarzy, doskonale też Angli 
cy. Forma Bułgarów raptownie 
zwyżkuje, lecz nie daje jeszcze 
całkowitej pewności, gdyż zespół 
ten jest wyjątkowo nierówny i 
jeździ w „kratkę*1 — raz dobrze, 
drugi raz — dużo gorzej.

(Ciąg dalszy na str. 5)

Niemcy zachodnie
przystąpiły
do bloku
północno-atlantyckiego

NOWY JORK (PAP)
Dnia 6 bm, ambasador Nie­

miec zachodnich w USA Krec- 
keler wręczył rządowi Stanów 
Zjednoczonych dokument, w 
sprawie zgody rządu Niemiec 
zachodnich na przystąpienie 
do bloku północno-atlantyckie­
go. Akt ten jest odpowiedzią 
na zaproszenie Niemiec zachód 
nich przez USA w imieniu 
wszystkich uczestników bloku 
do przyłączenia się do bloku 
północno-atlantyckiego. Zapro­
szenie to zostało przekazane w 
związku z układami paryski­
mi.

W ten sposób Niemcy zachód 
nie stały się oficjalnie uczest­
nikiem bloku północno-atlan­
tyckiego. , -______



1 aród czechosłowacki w 10 ’ manova, Maria MeierovaAgencja ADN donosi r. Bonn, 
te, z okazji zniesienia statutu o* 
kupacyjnego Wysoki Komisarz 
francuski ogłosił amnestię dla 
zbrodni ara y wojennych, przeby­
wających w więzieniach francu­
skich w Niemczach zachodnich. 
Amnestia obejmuje 35 zbrodnia­
rzy, z których 21 zostało całko­
wicie zwolnionych, 14 zbrodnia­
rzom zmniejszono wymiar kary.

Podano oficjalnie do wiadomo­
ści, te rząd amerykański zaka­
zał stosowania wynalezionej 
przez dr. Salka szczepionki prze 
ciwko paraliżowi dziecięcemu — 
do czasu zbadania jej przez ko­
misję. złożoną z czołowych leka­
rzy amerykańskich.

❖
Agencja Reutera donosi z Unii 

Południowo - Afrykańskiej, że 
rząd premiera Strijdoma zlikwi­
dował jedyną w tym kraju wyż­
szą uczelnię, przeznaczoną dla 
studentów murzyńskich.

Jak podaje Agencja Reutera, 
w kwietniu br. brytyjska policja 
kolonialna w Kenii zamordowa­
ła 216 członków afrykańskiego 
ruchu oporu, uwięziła zaś 919.

Wróciliśmy, zagosporiarmiiśmy
i nie damy sobie wydrzeć ziem naszych praojców

(Ciąg dalszy ze str. 1)
się sprzymierzyły przeciwko 
Polsce Ludowej.

Nie ulękliśmy się tych ol­
brzymich zadań. Nasza klasa 
robotnicza, sprzymierzona z 
chłopstwem, cały nasz naród 
znalazł w sobie dość sił, aby 
tym historycznym zadaniom 
sprostać. Co więcej, właśnie re 
alizacja tych zadań wyzwala 
z każdym rokiem coraz wię­
cej sił, coraz więcej talentów, 
coraz więcej zapału do pracy 
dla dalszego rozkwitu naszej 
Ojczyzny.

Powstały i rozbudowują się 
olbrzymy przemysłowe

Powstały, powstają i będą 
rozbudowywały się na tych zie 
miach nowe olbrzymy prze­
mysłowe, jak PAFAWAG, za­
kłady maszyn elektrycznych 
we Wrocławiu, zakłady włó­
kien sztucznych w Jeleniej 
Górze, kopalnie węgla i mie­
dzi, huty metali nieżelaznych, 
wielkie zakłady chemiczne, fa­
bryka kwasu siarkowego w 
Wizowie i wiele, wiele innych. 
Krzepną i rozwijają się spół­
dzielnie produkcyjne i PGR, 
nowe uczelnie i ośrodki badaw 
cze, muzea i teatry. Raduje 
serce głośno rozbrzmiewający 
rozgwar naszych dzieci. W cią­
gu tych 10 lat przychodziło na 
świat na ziemiach odzyska­
nych rokrocznie bez mała 
ćwierć miliona dzieci, przy­
szłych budowniczych nowego 
życia (oklaski). W samym tyl­
ko Wrocławiu w ciągu minio­
nego 10-lecia urodziło się oko­
ło 120'tysięcy dzieci (serdecz­
ne oklaski). 5I»* *

Amerykańscy imperialiści, 
wbrew głębokiej tęsknocie na­
rodów Francji, Anglii, Włoch 
i innych krajów Europy za­
chodniej do pokoju i współ­
pracy, przeforsowali układy 
paryskie i odbudowują Wehr­
macht. Manifestują w ten spo­
sób swą politykę pięści, swe 
nienasycone apetyty i agre­
sywne zamiary.

„Lecz ta awanturnicza poli­
tyka skazana jest na niepowo­
dzenie. Zwiększa ona jeszcze 
bardziej zwartość naszego na­
rodu. 'W świetle ostatnich do­
świadczeń lgną jeszcze bar­
dziej do Polski także serca 
tych ludzi na emigracji, któ 
rzy dali się usidlać wrogiej 
propagandzie, a dziś rozumieją 
coraz lepiej, jak się rzeczy ma­
ją naprawdę i słusznie ocze­
kują. że tylko w swej ojczyź­
nie znajdą twórcze zastosowa­
nie dla pracy swych rąk i u- 
mvsłów.

W świetle nauki historii 
wszyscy zdajemy sobie spra­
wy, żc jeszcze większa zwar­
tość, spoistosć i współdziała­
nie państw obozu pokoju i 
socjalizmu pod przewodem 
wielkiego Związku Radziec­
kiego jest nakazem polskiej 
racji stanu, jest najlepszą 
gwarancją naszej, niepodle­
głości i bezpieczeństwa.

Za kilka dni zbierze się w 
Warszawie konferencja 8 
państw’, aby zadokumento­
wać swoją niezłomną wolę 
pełnego współdziałania i 
wzajemnej pomocy dla od­

BERLIN (PAP)
H dniu 6 maja przybyła do Berlina delegacja rządo­

wa Związku Radzieckiego w celu wzięcia udziału w ob­
chodach 10 rocznicy wyzwolenia Niemiec od faszyzmu.

Na czele delegacji stoi członek Prezydium Komitetu 
Centralnego Komunistycznej Partii Związku Radzieckie­
go i pierwszy zastępca przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR, M. G. Pierwuchin. W siad delegacji wcho­
dzą — minister obrony ZSRR, marszałek Związku Ra­
dzieckiego G. K. Żuków i sekretarz Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR N. M. Piegów.

W skład delegacji rządowej 
wchodzi również ambasador 
nadzwyczajny i pełnomocny 
ZSRR w Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej, G. M. 
Puszkin.

Na lotnisku Schdnefeld w 
Berlinie radziecką delegację 
rządową powitali m. in. pre­
mier NRD Otto Grotewohl,

Nasze, przywrócone polskości 
prastare miasta — Wrocław' i 
Wałbrzych, Szczecin i Gdańsk, 
Opole i Olsztyn. Koszalin i Zie 
łona Góira — tak samo jak na 
sze wsie — tętnią dziś pełnią 
życia.

Polacy na ziemiach odzyska­
nych. zarówno ludność auto­
chtoniczna, która stała tak wy 
trwale w najtrudniejszych wa 
runkach na straży polskości 
tych ziem, jak i ludność repa­
triowana i przybyła z innych 
terenów Polski, dobrze zasłu­
żyli się Ojczyźnie (oklaski).

parcia 1 sparaliżowania każ­
dej próby agresji. (Oklaski): 
Jeszcze raz odsłoni się w 
pełni cała bezpłodność awan­
turniczej polityki imperiali­
stycznej. Machinacje obliczo­
ne na ponowne uruchomienie 
ciemnych sił niemieckiego 
imperializmu spotykają się z 
jasnym i zdecydowanym o- 
strzeżeniem i z bezsporną za­
powiedzią niewątpliwego po­
krzyżowania tych knowań.

Dumni jesteśmy, że ku na­
szej zmartwychwstałej stoli­
cy skierowane będą w naj­
bliższe dni serca i nadzieje 
dziesiątków milionów Europęj 
czyków, którzy w konferencji 
warszawskiej widzą rękojmię 
pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie. (Oklaski).

Narody skupione w obozie 
pokoju i socjalizmu nie za koju z niezwyciężonym Związ 
wiodą tych nadziei. My, Po-ikiem Radzieckim na czele! 
lacy, nie będziemy szczędzili i Niech żyje pokój! (Gorąca, 1 i Bułgarskiej Republiki 
sił, aby wnieść swój wkład do długotrwała owacja). Idowej.

Świat rwały jeszcze wybuchy bomb 
i pocisków, a na ziemi radzieckiej 

rodziła się dopiero największa w histo­
rii ofensywa, gdy miody Romuald Ma­
nejkowski rozpoczynał swą bojową dro­
gę-

Był rok 19JjS. W dalekich Sielcach 
nad Oką, w I Dywizji im. Tadeusza 
Kościuszki, znalazł towarzyszy, tak jak 
on przejętych sprawą wtedy dla ludz­
kości. najistotniejszą — rozgromienia 
faszyzmu i przywrócenia, niepodległości 
narodom. Z nimi też przeszedł sławny 
szlak bojowy, który stał się najbardziej 
chlubną kartą w tradycjach Wojska 
Polskiego.

Choć dni te daleko cofnęły się w pa­
mięci, przecież jeszcze dziś, gdy Ma­
nę jkowski je wspomina, błyszczą mu 
oczy, a głos twardnieje, nabierając 
brzmienia wojskowej komendy.

— Wystąpiłem wtedy z hasłem — 
opowiada — żc będę, pierwszym w wały 
ce. Hasło to w ślad za mną podjęło wie/ 
lu. Nic żałowali też krwi, kurczyły się 
prawic co dzień szeregi oddziałów, ale 
zwycięstwo zbliżało się nieuchronnie...

Swoje zobowiązanie potwierdził Ma­
nę jkowski czynami.

Było/to... Po trzech dnidch forsowne­
go marszu, w czasie którego przebyto 
210 km. wyjska osiągnęły Kołobrzeg i 
od. razu, pławie ruszyły do szturmu. 
Działo,k Mancjkowskiego pierwszy 
wtedy otworzył ogień na Kołobrzeg'. Po 
niezwykle zaciętych walkach o każdy 
dom, każde piętro, po zburzeniu 90n/n 
miasta, podczas łamania bezsensownego 
już oporu hitlerowców — Kołobrzeg zo­
stał zdobyty.

Takich czynów, w których udowodnił 
Manejkowski swoje przodownictwo w

do Berlina przybyła
deSegocje rzqd@wo

pierwszy sekretarz KC Nie­
mieckiej Socjalistycznej Par­
tii Jedności i wicepremier 
NRD, Walter Ulbricht.

Szef radzieckiej delegacji 
rządowej, M. G. Pierwuchin 1 
premier Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej Otto 
Grotewohl wygłosili przemó­
wienia.

sprawy obrony pokoju i po­
myślności wszystkich pro­
stych ludzi. (Oklaski).

Ziemie Odzyskane z ich 
wielkim potencjałem prze­
mysłowym, z ich skarbami 
naturalnymi, z ich rozwijają­
cym się rolnictwem, odgry­
wają wielką rolę we wspólnej 
naszej walce o stałą poprawę
warunków bytowych mas 
pracujących, o zwiększenie s«frówież‘rnwY^łka tówa^Ży-
obronnych naszego kraju i 
całego obozu pokoju.

W odpowiedzi na prowoka- 
cję imperialistów, w odpo­
wiedzi na zakusy wroga zwięk 
szymy produkcję naszych hut i kiego, 
i kopalń, fabryk i warszta­
tów’, spółdzielń produkcyj­
nych i PGR-ów — podnosić 
będziemy na coraz wyższy 
stopień sprawność, wyszkole­
nie i siłę bojową naszego Lu­
dowego Wojska.

W imię pokoju, w imię na­
szego szczęśliwego życia, w 
imię jasnej, szczęśliwej przy­
szłości naszych ukochanych 
dzieci nie będziemy szczędzi­
li sił dla rozwoju ziem odzy­
skanych, dla rozkwitu całej 
naszej pięknej, coraz potęż­
niejszej Polski Ludowej — 
niezłomnego ogniwa wielkie­
go obozu pokoju. (Długotrwa­
łe oklaski).

Niech żyje nasza umiłowa­
na Ojczyzna, Polska Ludo­
wa!

Niech kwitną i rozwijają 
się nasze Ziemie Odzyskane!

Niech się wzmacnia i po­
tężnieje nasz wielki obóz po-

walce, dokonał on więcej... już pod H’ar-
sz.twą, a później pod Berlinem.

Pierś Manejkowskiego ozdabiały coraz 
to nowe odznaczenia: polskie, radziec­
kie... Kieszeń munduru pęczniała od li­
stów pochwalnych, wśród których zna-

Ten trud 
sowicie się opłacił

lazły się i pisemne podziękowania wyję­
te z rozkazów Józefa Stalina.

— Celem ualki był pokój — mówi 
Manejkowski. Kiedy więc zdawałem so­
bie już sprawę z tego, że wojna dobiega 
końca, postanowiłem w pokojowym życiu 
postępować tak, jak w walce: być zaw­
sze na czele, przodować... Było to zresz­
tą nie tylko moje postanowienie. Tak 
myśleli i inni kościuszkowcy. Wiedzie­
liśmy już przecież, że nowa Polska nie 
będzie dla fabrykantów, obszarników, 
właścicieli i ich służalców, lecz będzie 
Ojczyzną ludu pracującego.

7 znowu życie potwierdziło zobowią­
zanie Momejkowskicgo. .Jako inspektor 
Wojewódzkiego Zarządu Łączności i 
przodownik pracy‘w swej instytucji jest 
on wzorem ofiarności, oddania dla pra­
cy, troskliwego przejęcia się sprawami 
zakładu, jak swymi własnymi.

Pierwszy występuje z czynami spo­
łecznymi, wykazuje niewyczerpaną in­
wencję w ujawnianiu, możliwości obniżki 
kosztów własnych zakładu. Nie dajc się

Zwracając się' do zebra­
nych M. G. Pierwuchin po­
wiedział m. innymi:

W imieniu rządowej dele­
gacji Związku Radzieckiego 
składam serdeczne przyja­
cielskie pozdrowienia miesz­
kańcom stolicy Niemiec — 
Berlina i całemu narodowi 
niemieckiemu. Przybyliśmy 
tu na zaproszenie rządu Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej, aby wraz z wami 
wraz z całym narodem nie­
mieckim obchodzić 10 roczni­
cę wyzwolenia Niemiec spod 
jarzma hitlerowskiego.

Pozwólcie, że wyrażę prze­
konanie, iż naród niemiecki 
odniesie w walce tej całkowi­
te zwycięstwo, zapewni poko­
jowy 1 demokratyczny roz­
wój Niemiec..

Niech żyją pokojowe, pa­
triotyczne siły Niemiec 1 
sławna Niemiecka Republika 
Demokratyczna — rękojmia 
jednoczenia Niemiec jako 
państwa pokojowego i demo­
kratycznego!

Niech żyje przyjaźń między 
narodami radzieckim i nie­
mieckim!

W przemówieniu powital­
nym Otto Grotewohl oświad­
czył:

Jesteśmy przekonani, że 
przyjazd wasz na obchody 
dnia 8 maja będzie sprzyjał 
dalszemu umacnianiu przy­
jaznych stosunków między 
narodem radzieckim i naro­
dem niemieckim. Witamy

sza Żukowa, który znajduje 
się dziś na tej samej ziemi, 
gdzie przed 10 laty zwycięsko 
dowodził operacjami w celu 
wyzwolenia narodu nłemiec-

BERLIN (PAP)
Do Berlina przybywają za­

graniczne delegacje rządowe 
w celu wzięcia udziału w ob­
chodach 10 rocznicy wyzwo­
lenia od faszyzmu.

Dnia 5 maja przybyła de­
legacja rządowa Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej.

Tegoż dnia przyjechała de­
legacja rządowa Albańskiej 
Republiki Ludowej oraz dele­
gacja rządowa
Republiki Ludowej.

6 maja przybyły do Berli­
na delegacje rządowe: Chiń­
skiej Republiki Ludowej, Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, której przewodniczy wi­
cepremier S. Łapot, Republiki 
Czechosłowackiej, Węgier­
skiej Republiki Ludowej, Ru­
muńskiej Republiki Ludowej 

Lu-

N lecie wyzwolenia spod o- 
kupacji niemieckiej z. du­

mą spogląda na miniony okres 
swych dziejów, bogaty w po­
ważne osiągnięcia we wszystkich 
dziedzinach życia politycznego, 
gospodarczego i kulturalnego. 
Tego rozrostu sił narodowych nie 
mogła zahamować nieudana pró­
ba zamachu stanu w 1946 r. Spi* 
aek zorganizowany przez reakcję 
rodzimą przy pomocy amerykań- 
sko-angielskięh imperialistów u- 
darenmiły masy pracujące pod 
kierownictwem Czechosłowac­
kiej Partii Komunistycznej. Prze 
wrót miał być dokonany przez, 
równoczesne wystąpienie czecho 
słowackiej burżuazji i amerykan 
akich interwentów, których woj­
ska, stacjonujące w Bawarii, go­
towe były przekroczyć granicę. 
Dzięki czujności Partii Komuni­
stycznej i klasy robotniczej, po 
partej przez pracujące chłopstwo 
— kontrrewolucyjny spisek się 
nie powiódł.

Czechosłowacja nie tylko szyb 
ko osiągnęła przedwojenny po­
ziom produkcji przemysłowej — 
ale go o przeszło 59 proc, prze­
wyższyła. Kraj jest obecnie w 
okresie drugiej pięciolatki go­
spodarczej. Wielkie zmiany za­
szły w tym czasie w Słowacji — 
gdzie uruchomiono dziesiątki no 
wych przedsiębiorstw przemyśle 
wych, przekształcając kraj z za­
cofanego, rolniczego, w kwitną­
cy rolniczo-iprzemysłowy.

Zasadniczym przeobrażeniom 
uległa wieś czechosłowacka. U- 
chwalona przez Zgromadzenie 
Narodowe w 1948 r. nowa refor­
ma rolna oddała chłopstwu pra­
cującemu nowe rolne masywy w 
ilości 2,5 miliona ha, co łącz­
nie z poprzednim nadziałem sta­
nowi 5 milionów ha. Wówczas to 
powstały kooperatywy rolne, któ 
re coraz gęstszą siecią pokrywa­
ją cały kraj. Ilość ich pod koniec 
5-letniego planu 1949—1953 wy­
nosiła 6.502. Mechanizacja rolnic 
twa postępuje bardzo szybko na­
przód. Obecnie na polach Cze­
chosłowacji pracuje około 25 tya. 
traktorów i innych maszyn rol­
niczych. z czego na Słowację 
przypada ponad 8 tysięcy.

Równolegle z bogatym rozwo­
jem życia przemysłowego i rol­
niczego kraju rozkwita nowa cze 
chusto wacka kultura. W ciągu mi 
nionego 10-lecia czołowi czecho­
słowaccy pisarze tacy, jak: Jan 
Drda, Iwan Olbracht, Maria Puj

Rewelacja liczonych radzieckich
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

uprawnych. Rośnie do 3,5 m 
wysokości i wydaj e w róż­
nych warunkach po 800, 900 
i 1000 kwintali zielonej masy 
z hektara oraz zależnie od 

Mongolskiej jakości gleby po 80. 120, 150 i 
180 kwintali ziarna z hekta­
ra.

O wydajności kukurydzy 
świadczy także porównanie z 
wydajnością innych zbóż, 
średni dla całego obszaru 
ZSRR zbiór kukurydzy wy­
nosi w tej chwili 45—50 kwin 
tali z ha, podczas gdy prze­
ciętne zbiory zbóż kłosowych 
z hektara, chociaż b. wyso­
kie, wynoszą tylko 20 kwinta­
li z ha. Kukurydza więc bije 
rekordy, również w innych

prześcignąć w pracy społecznej: w ko­
mitecie Frontu Narodowego, w Związku 
Bojowników o Wolność i Demokrację, w 
radzie zakładowej, w innych organiza­
cjach. Nigdy nie szczędzi swych sil i 
umiejętności.

— Może to stąd się bierze — mówi 
Manejkowski — że my, którzyśmy włas­
ną krwią okupili wolność, pokój i taką 
Ojczyznę, jaką mamy, lepiej doceniamy 
te zdobycze. Kiedyś słyszałem powiedze­
nie, że „każdy, prosty nawet żołnierz 
nosi w plecaku buławę marszałkowską". 
Ale dopiero dziś widzę, jak realizuje się 
to w praktyce. Ot, choćby mój brat. I 
on także przemierzył szlak bojowy Woj­
ska Polskiego w ostatniej wojnie. Po­
został w wojsku. Skończył później 
sławną Akademię Wojskową im. Fruń- 
ze go w Moskwie i dziś jest genera­
łem. Takie możliwości ma i w cywilnej 
pracy każdy z nas, byle pokazał że coś 
umie, i byle, nie odmierzał na centy­
metry swej pracy dla kraju.

Tych wielkich zdobyczy, któreśmy 0- 
siąynęli, już nie oddamy. Obchodzimy 
dziś znowu wspaniałe święto — roczni­
cę zwycięstwa nad faszyzmem, rocznikę 
bezwarunkowej kapitulacji Niemiec hit­
lerowskich. Dla kościuszkowców, to spe­
cjalny powód do wspomnień pełnych 
dumy. / \

Ale też widzinfy, jak faszystowska 
bestia ponownie się odradza i grozi woj- 
nĄ. Gdyby więc zaszła potrzeba, stanę­
libyśmy znowu w szeregach, aby gromić 
wrogów, jak niegdyś. Ostatecznego re­
zultatu jesteśmy bowiem całkowicie 
pewni.

M. S.

\Ta-
dimir Minacz i wielu Innych _
stworzył, szereg znakomitych u- 
tworów, poświęconych twórcze! 
pracy narodów Czechosłowacji j 
ich walce o budowę socjalizmu 
Czołowi pisarze walczą z obcią­
żeniami formalistycznymi w li­
teraturze. Z tendencjami tymi 
rozprawił się ostro Ladlalav 
Stoli w pracy „Trzydzieści lat 
walki o czeską ®^rjal:$?tycxn# 
poezję".

Poważny zwrot w kierunku 
realizmu nastąpił w ostatnich la 
tach m nionego 10-lecia w rtzie 
dżinie czechosłowackiej kultury 
muzycznej. Najlepsi kompozyto­
rzy poświęcają swoje utwory ta- 
kim tematom, jak praca twórcza 
wolnych narodów Czechosłowa­
cji. Trzeba tu wymienić kantatę 
o ..Z.emi rodzinnej" i marsz ,,au 
dujemy" W. Dobiasza oraz tegoż 
kompozytora kantatę pt. „Budu­
jąc ojczyzną — wzmacniasz po­
kój", która otrzymała złoty „Me 
dal Pokoju". Rocznicy wyzwole­
nia Pragi przez Armię Radziecką 
poświęcona jest kantata W. Do- 
biasza „Generalissimus Stalin", 
„Symfonia Armii Czerwonej" i 
Stanisława. „Stalingradżka sym­
fonia" Dubravv itd. Stworzono 
dotychczas ponad 200 kompozy­
cji pieśni masowych pod hasłem 
„Kompozytorzy idą 2 ludem".

Coraz bardziej skłania się ku 
realizmowi teatr czeski i słowae 
ki. Czechosłowacja posiada 52 ta 
atry, tj. trzykrotnie więcej mt 
przed wojną. Dużą popularność 
zdobyły sobie sztuki: L. Mnluct 
ki „Mosty na wschód", W. Kani 
— „Brygada szlifierza Karhana", 
J. Klimy — „Szczęście nie spada 
z nieba" i M. Steglika — „Grzmo 
ty wiosennej burzy".

Film czechosłowacki posiada za 
służono uznanie w kraju i poza 
jego granicami. Któż nie zna ta­
kich filmów, jak: „Niema bary­
kada". „Jan Rohacz", „Wilcze 
doły", ..Bohaterowie dawnej Pra 
gi“, „Pułapka". „Grobla" i inne. 
Kompozytor — J. Kapr za mu­
zykę do filmu „Nowa Czechosło­
wacja" otrzymał radziecką na­
grodę im. J. Stalina.

Życie kulturalne Czechosłowa­
cji nawiązuje do najpiękniej­
szych tradycji narodu i czerpie 
siły do walki o nowe jutro x 
walk husyckich. bohaterstwa 
Ziżki i światłych tradycji wycho 
wawczych Am osa Komensky‘egn 
i innych wielkich przywódców 
narodu.

ITENRYK BARAŃSKI

porównaniach. Jeżeli przyj- 
miemy, że 100 kg owsa odpo­
wiada 100 jednostkom po­
karmowym. to taka sama 
ilość jęczmienia daje 119 jed­
nostek, a kukurydzy 135 jed­
nostek.

Na podstawie tych doświad 
czeń rolnictwo radzieckie 0- 
granicza uprawy zbóż jarych 
na korzyść kukurydzy oraz 
tam gdzie wyniki są słabe (w 
rejonach suchych) ogranicza 
także uprawy koniczyny. W 
polskich warunkach glebo­
wych i klimatycznych — zda­
niem Filewa — można też 
rozszerzać uprawę kukurydzy 
kosztem buraka pastewnego, 
kłosowych zbóż jarych i ko­
niczyny, oczywiście w tych 0- 
kolicach, gdzie notuje się 
słabą wydajność tych roślin. 

Pracownik naukowy
Wszechzwiązkowego Instytu­
tu Mechanizacji Rolnictwa 
— Aleksander Sellwanow po­
dzielił się z poznańskimi pra­
ktykami swoimi doświadcze­
niami w dziedzinie mecha­
nicznej uprawy ziemi, pielęg­
nacji, sprzętu, omłotów i si­
losowania kaczanów i łodyg 
kukurydzy. Zwrócił on uwa­
gę na to, że roślina ta może 
być wysiewana taśmowo, np- 
1 maja, 1 czerwca i 1 lipca i 
w miarę wzrastania kolejno 
koszona i dawana jako kar­
ma inwentarzowi w postaci 
zielonej paszy przez całe lato 
i jesień.

Dowodem zainteresowania 
sprawą przez audytorium 
było skierowanie pod adre­
sem prelegentów kilkudzie­
sięciu pytań, na które odpo­
wiadał szczegółowo Dymitr 
Filew. Po wyczerpaniu teore- 
tyczno-doświadczalnych za­
gadnień kukurydzianych, ze­
brani udali się autokarami 
do Przebendowa, gdzie na 
polach gospodarstw IHAR. 
przeznaczonych pod kukury­
dzę, zademonstrowano siew 
ręczny, siew ręczno-mecha­
niczny siewn łezkami polskiej 
produkcji oraz siew mecha­
niczny nowoczesnym siewm- 
kiem traktorowym produkcji 
bułgarskiej. W trakcie POłi®" 
zu speci aliści radzieccy nie 
szczędzili również swych cen­
nych uwag odnośnie prak­
tycznego zastosowania P°* 
szczególnych maszyn. (łW/



Pamiętam bardzo do­
brze. Tego dnia, 
gdzieś około godziny 

piątej — po zakończeniu 
najpiloiejszycli obowiązków 
__ wypiłem dosyć sporo szla­
chetnego wina, i nie tylko 
wina, z oficerami radzieckiej 
komendantury miasta Gorzo­
wa. Pułkownik z Kijowa, w 
cywilu profesor konserwato­
rium, zaprosił „polskie pra- 
witielstwo • na ucztę radości 
z zakończenia wojny. Nastrój 
był doskonały. Na ulicach 
śpiewano. Ludzie wywieszali 
sztandary, dekorowali ulice. 
Bawiono się. Nieznajomi po­
krzykiwali do siebie pozdro­
wienia.

Różnojęzyczne napisy po­
wstawały na murach. Utkwił 
mi w pamięci jeden z nich: 
)(Na zdar Ruda Armada!“ 
Kilku obcojęzycznych haseł 
rzuconych przelotnie, w po­
spiechu, byle wyrazić swoją 
radość i wdzięczność wyzwo­
licielom, nie rozumiałem. Nic 
dziwnego, bo w okolicach był 
obóz jeńców wszystkich na­
rodowości, które toczyły z 
faszyzmem ciężkie boje przez 
pięć długich, jak zimowa noc, 
lat wojennych. Był to więc 
dzień międzynarodowego 
szczęścia, optymizmu, że te­
raz świat „nowymi pchniemy 
tory".
Profesor B. i swastyka

W tym samym czasie, gdy 
po wesołym bankiecie śpie­
wając zbiorowo „Katiuszę" 
szliśmy cywilno-wojskowym 
pochodem przez ul. Chrobre­
go — niemiecki grafik, pro­
fesor katedry reklamy han­
dlowej w berlińskiej uczelni 
sztuk plastycznych — przy­
gotował w swojej zaimprowi­
zowanej pracowni dekorację 
do akademii na dziewiątego 
maja. Według wspólnie usta­
lonego przez nas projektu, 
centralnym punktem miała 
być rozrywana przez mocar­
ne ręce gigantyczna swasty­
ka. Profesor B. dzielnie wy­
wiązał się ze swego zadania. 
Tak w każdym razie wszyscy 
to ocenili. Do dziś jednak nie 
wiem, czy pozbawiony mlcsz-' 
kania przez bombardowanie 
Berlina w’ końcu 1943 roku

Z naszego
obserwatorium

sumienie
Wystawa malarstwa o te­

matyce obrazującej spusto­
szenie wywołane przez wy­
buch bomby atomowej w 
Hiroszimie, została uznana 
przez brytyjskie minister­
stwo spraw wewnętrznych 

i jako tak bardzo niebezpiecz­
na, że jej organizator, oby­
watel duński, Martin Ibiho- 
maw, otrzymał polecenie na­
tychmiastowego opuszczenia 
terytorium Wielkiej Bryta­
nii.

Chodzi o dzieła japońskich 
artystów, które uprzednio 
zostały już wystawione w 
Conentry i — miały zostać 
pokazane publiczności lon­
dyńskiej pod egidą „Stowa­
rzyszenia artystów dla obro­
ny pokoju". (S)

o W7 D^/fs/47’4 rocznicę zwycięstwa
wH i : ^batorskich dywizji Armii Radzieckiej chlubny 

a( ,v rozgromienie hitlerowskiego Wehrmachtu wnio-
8ly jednostki ludowego Wojska Polskiego.

Aa zdjęciu: na ulicach Berlina.
CAF — WAF

artysta-grafik, wykonywał ją 
z satysfakcja polityczną czy 
nie. Co prawa zapewniał nas 
o tym. Mówił, że był antyfa- 
szystą, zwolennikiem, oczy­
wiście utajonym, „Rot-Fron- 
tu“, lecz nie bardzo temu 
wówczas wierzyłem. Zdaje 
się jednak, że moment zakon 
czenia wojny przyjmował z 
bolesnym westchnieniem ul­
gi. Stracił w niej część rodzi­
ny. Dysputy, które prowadzi­
liśmy* z sobą, wskazywały, że 
uważał hitleryzm tylko jako 
policyjne kajdany, które na­
łożono narodowi niemieckie­
mu (w zbrodnie gestapo, 
Wehrmachtu nie chciał wie­
rzyć), a one krępowały myśl 
artystyczną, rozwój literatu­
ry, plastyki. Nawet muzycy, 
powiadał profesor B., mogli 
komponować tylko marsze 
wojskowe. „Das war ein Un- 
sirm, Herr Leiter!" — ma­
wiał.

Chętnie znalazłbym owego 
grafika. Zapytałbym, co dziś 
sądzi o owym dniu ósmego 
maja, gdy przed zjednoczo­
nymi narodami, które repre­
zentował marszałek Związku 
Radzieckiego żuków — kapi­
tulował hitleryzm. Kiedyś, 
bodaj w czerwcu 1945 roku, 
profesor przyszedłszy do biu­
ra bardzo podniecony, po­
wiedział: „Czy widział pan 
ulotkę, jaką wyklejono 
na ulicach? Tam napi­
sano. że hitlerzy przychodzą 
i odchodzą, a naród niemiec­
ki zostaje. Co to ma zna­
czyć?"

Nie potrafiłem wytłuma­
czyć. Wtedy jeszcze bielmo 
nacjonalizmu było i na na­
szych oczach. Wielu z nas nie 
rozumiało głębi myśli poli-. 
tycznej, internacjonałistycz- 
nego humanizmu, tkwiącej w 
słynnym powiedzeniu Józefa 
Stalina, Wielu z nas wyobra­
żało sobie w końcowych 
dniach wojny, że stosunki o- 
kupacyjne w Niemczech przy- 
biorą fermę odwetowego, 
straszliwego rewanżu — za 
okupacyjną noc hitlerowską. 
Za śmierć naszych najbliż­
szych. Nie uświadamialiśmy 
sobie, że taki odwet byłby 
objawem zakażenia się fa­
szyzmem nas samych; byłby 
to nacjonalizm, niosący po­
gardę, nienawiść, nieustające 
konflikty.

Dzisiaj
łatwiej zrozumieć

Wspominając dzień zakoń­
czenia wojny, wydaje mi się, 
że w Gorzowie wszystko wy­
glądało — jak w soczewce 
spraw Europy; wyzwolone na 
rody radujące się ze zwycię­
stwa Armii Radzieckiej; Po­
lacy sprawiedliwie wracający 
dzięki* przyjaźni i sojuszowi 
ze Związkiem Radzieckim — 
nad Odrę; szukający nowego 
sensu życia — Niemcy; nie­
dobitki faszystów pętające się 
na peryferiach miasta, w o- 
kolicznyćh lasach i wsiach 
(bo i tak byłol... Okropnie 
zamieszała wojna w kotle 
europejskich spraw. Zwycię­
stwo radzieckie wyklarowało 
sytuację. Przyniosło wielu 
krajom jasny, skrystalizowa­
ny program. Skupiło miliony 
ludzi wokół wielkiej prawdy, 
że szczęścia narodów trzeba 
szukać we wzajemnym zrozu 
mieniu a nie w sporach roz­
strzyganych przy pomocy ar­
mat. Pozwoliło parlamentem 
uchwalać ustawy zakazujące 
propagandy wojny. Pozwoli­
ło wielu sztucznie z sobą 
skłóconym narodom znaleźć

wspólny język przyjaźni. ’tew, a jesteśmy narodem bo- 
Choćby w przypadku Polski; haterów pracy. Nic szczegól-
1 Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej sprawa ta 
szczególnie rzuca się w oczy.

Tak, gdyby dzisiaj odpo­
wiadać na pytanie profesora 
B., rzecz byłaby nietrudna. 
Trzeba by Zastanowić się nad 
wystąpieniem kierowników 
radzieckiego państwa w pier­
wszym roku wojny, gdy hi­
tlerowskie czołgi podążały na 
wschód, rozbijając miasta 
ukraińskie i białoruskie, gdy 
sięgały Stalingradu. Wycią­
gając wnioski z ich słów, zro­
zumiałby niemiecki profesor 
reklamy handlowej, że Zwią­
zek Radziecki od początku 
walczył nie z narodem — a 
z faszyzmem niemieckim. Bez 
litości druzgotał jego pan­
cerną pięść — zaborczy Wehr 
macht; z narodem po zakoń­
czeniu wojny chciał znaleźć 
język porozumienia.

Niektórzy osobliwi
„sojusznicy11

Mówiąc o wielkim wkładzie 
w zwycięstwo nad hitleryz­
mem Armii Radzieckiej i 
sprzymierzonego z nią Woj­
ska Polskiego, nie zapomina­
my, że udział tak zwanych

nie patetycznego nie tkwiło 
by w tym określeniu. Byłaby 
to bowiem wielka prawda, o- 
cena wkładu Polski do dzieła 
budowy pokoju na świecie. 
Musiałby jednak dodać, że 
możliwości te otworzyło właś 
nie zwycięstwo zakończone 
aktem kapitulącyjnym wro­
ga w dniu 8 maja 1945 roku.

A teraz, gdy rozejrzymy się 
po świecie? Czy nie podnoszą 
ku nam pięści atlantyccy po­
litycy, generałowie Waszyng­
tonu, Bonn strojący się w 
piórka „obrońców wolnego 
świata" —• hitlerowscy zbro­
dniarze? £?tąd musimy co­
dziennie walczyć o naszą siłę 
obronną, musimy bez przer­
wy ją powiększać, musimy 
być o wiele silniejsi niż w 
1939 roku, niż w 1945 roku. 
Mamy za sobą setki milionów 
ludzi. Już nie jesteśmy osa­
motnieni: mamy potężnych 
sprzymierzeńców. Opieramy 
się o pogromców faszyzmu — 
wielki Kraj Rad. Na Dalekim 
Wschodzie na straży pokoju 
stoi 600-miiionowy naród 
chiński, wraz z nami wszyst­
kie ludowo - demokratyczne 
kraje.

świadomość tego daje nam
„demokracji zachodnich" był i uczucie pewności, przekona- 
również znaczny. Armie an- nie o własnej sile; o tym, że 
gielska, amerykańska, fran- | atomowym szaleńcom nie
cuska przyczyniły się także 
do rozgromienia oporu hit­
lerowców7. Pamiętamy jednak 
i o tym, że postawę antyfa­
szystowską reprezentowały 
narody, prości żołnierze, niż­
si dowódcy. Natomiast część 
polityków zachodnich chciała 
pokonać faszyzm, lecz go nie 
niszczyć. Co do jego dalsze­
go losu mieli oni koncepcje 
odmienne od Związku Ra­
dzieckiego i innych państw 
miłujących pokój.

Niedawne publiczne wystą­
pienie posiwiałego w służbie 
angielskich wielniGŻów, eme­
ryta Winstona Churchilla 
najlepiej o tym świadczy. 
Chciał on od razu, w stycz­
niu, w lutym 1945 roku, nim 
nastąpiła przód marszałkiem 
Żukowem ostateczna kapitu­
lacja hitlerowskich genera­
łów, skierować ich dywizje 
przeciw Armii Wyzwolicielce. 
Tylko wola narodów stanęła 
temu na przeszkodzie.

Późniejsza polityka anglo- 
amerykańskich okupantów 
Niemiec zachodnich potwier­
dziła te ukryte pragnienia. 
Wbrew porozumieniu jałtań­
skiemu, a przede wszystkim 
wbrew układowi w Poczdamie 
mocarstwa zach. wypuści­
ły na wolność lub ochroniły 
przed karą zbrodniarzy wo­
jennych; umożliwiły rozwój 

i organizacji miłltarystycznych 
o charakterze jawnie faszy­
stowskim, przeróżnych „Sol- 
datenvereinów“, „Stahlhel- 
mów" i tym podobnych. Nie 
mamy ani nie mieliśmy żad­
nych złudzeń, co do charak­
teru tych odwetowych, „le­
galnych" spisków. Zresztą 
sam Konrad Adenauer, kanc­
lerz „małej Rzeszy" boń- 
skiej nie krył się nigdy: ani ze 
swymi „Drang nach Osten- 
owskimi" ciągotami, ani z 
zażyłymi stosunkami z naj­
bardziej wojowniczo usposo- 

‘ bionymi kołami amerykań­
skich miliarderów, protekto­
rami niemieckiego militaryz- 
mu. Stąd można śmiało 
stwierdzić, że owoc zwycię­
stwa, ten z zachodniej stro­
ny, urodził się zgniły, dla 
przyszłości świata niewiele 
wart. Ideowym celem wysił­
ków zbrojnych narodów mię­
dzy latami 1939—1945 było 
przecież nie tylko pokonanie 
Wehrmachtu w jego hitlerow 
skim wcieleniu, lecz również 
zapewnienie trwałego pokoju. 
A to można było osiągnąć 
tylko poprzez konsekwentną 
likwidację, zgodnie z założe­
niami układów poczdam­
skich, ekonomicznej bazy 
junkrów i kapitalistów nie­
mieckich. Tego domagały się 
narody Europy, o to walczył 
naród polski.

Jesteśmy
silni Jednością

Spoglądając, wstecz, licząc 
nasze wojenne straty, ofiary 
w ludziach, miastach i 
wsiach, nieznany przybysz zdu 
miałby się szybkością, z ja­
tką zagoiły się polskie rany. 
Powiedziałby chyba, że' by- 

1 liśmy narodem bohaterów bi­

nda się nigdy zastosować 
swych ludobójczych pomy­
słów agresji. I to jest pro­
gramem dnia dzisiejszego — 
wypływającym ze zwycięstwa 
nad faszyzmem przed dzie­
sięciu laty, wynikającym z 
dziesięciu lat stałego i szyb­
kiego wzrostu, umacniania 
światowych sił socjalizmu i 
pokoju.

JANUSZ LIKOWSKI

117 y,obraźcie sobie na 
fy' chwilę zapadający 

zmierzch i poruczni­
ka Nowickiego posuwającego 
się na czele swego oddziału od 
Wrocławia w kierunku Opola 
— ulicą podopolskiej wsi.

Jest zupełny spokój. Nic 
dziwnego. Przecież przed kilku 
dniami padł Berlin, zakończyła 
się wojna. Dziwne jest tylko 
to, że wieś wygląda jak wy­
marła. Mocno zaryglowane 
bramy, pozamykane na cztery 
spusty drzwi i okna domostw. 
Nawet pies nie zaszczeka nig­
dzie. To niepokoi. Porucznik 
czuje się jakoś nieswojo, jakby 
obco...

Gdzieś jednakże trzeba się 
rozłożyć na nocleg. Jedzie 
więc porucznik przez wieś 
i bacznie spogląda po obej­
ściach gospodarskich. Wreszcie 
decyduje się.

Na wołanie spod bramy — 
nikt nie odpowiada. Jakby wy­
miótł. Nie ma rady — trzeba 

jwejść siłą na podwórze. Na pu­
kanie do drzwi nie ma odzewu.

Coś mignęło w oknie. A 
więc...

— Otwierać!
Jeszcze chwila ciszy. Wresz­

cie w lufciku majaczy głowa 
kobiety. Pertraktacje jednak 
na nic się nie zdają.

— Przecież po polsku do was 
mówię! — irytuje się porucz­
nik.

Nie pomaga. Wyraz nieuf­
ności nie opuszcza twarzy ko­
biety. A kiedy porucznik od­
wraca się na chwilę, by rzucić 
rozkaz rozłożenia biwaku ot, 
po prostu, na podwórku — luf­
cik zamyka się bezszelestnie.

Ale oto już pośrodku podwó­
rza płonie ognisko. Już wokół 
rozsiadają się żołnierze, już 
zrywa się pieśń. Na pierwszy 
rgień piosenka o Oce, co jak 
Wisła szeroka. Potem „Szła 
dzieweczka do laseczka".

Pieśń wdziera się wszędzie. 
Brzmi w izbach domostwa. Nę­
ci, wabi...

„...znbacuła myśliwęcka 
ba,-dzo ś-iuarnego...11 

To pierwszy glos, kobiecy, 
przvłoczvł się do żołnierskiego 
ębóru. Za chwilę jest ich wię- 

jcej — dwie młode dziewczyny, 
gospodarz i gospodyni... Potem 
ściągają inni, ze wszystkich 
stron wsi.

Płynie śpiew — o Karolince 
co szła do Gogolina, o przyfron 
towym lesie i zielonym gaic- 
ku...

Na p-zemian z bojowymi pio 
,'senkami polskiego żołnierza

Na sfraży pokoju!

Fragment ostatniej 1-majowej defilady wojsk garnizo­
nu, moskiewskiego na Placu Czerwonym. — Defiluje

piechota na opancerzonych samochodach.
Fot. — CAF

IF ubiegłym miesiącu upłynęło 10 lat od chwili, gdy sale 
wykładowe Oficerskiej Szkoły Lotniczej po raz pierwszy 
wypełnili podchorążowie, rozpoczynając szkolenie. Od 
tego czasu rokrocznie mury uczelni opuszczają doskonale 
wyszkoleni, oddani Polsce Ludowej, piloci i nawigatorzy. 
Niejeden z wychowanków szkoły pełni dziś odpowiedzial­

ne stanowisko w wojskach lotniczych.
Na zdjęciu: podchorążowie Oficerskiej Szkoły Lotniczej 

podczas nauki własnej przy samolocie odrzutowym.
CAF — WAF

arelem
echo niosło szeroko, daleko 
pieśni długo przeż lud opolski 
śpiewane potajemnie, pieszczot­
liwie, z trwogą i z miłością za­
razem — dziś śmiało, pełnym 
głosem, radośnie.

Czyż można się dziwić, że 
szybko obeschły na twarzach 
łzy, że długo w noc. trwał ten 
pierwszy na wyzwolonej opol­
skiej ziemi koncert polskiej 
pieśni?

*T'o opowiadanie Aleksandra 
Nowickiego przed dziesię­

ciu laty oficera II Armii, a 
dziś pracownika Lasów Pań­
stwowych w Bydgoszczy, przy­
szło mi na myśl w momencie, 
gdy wpisując jakąś notatkę do 
kalendarza, natknąłem się na 
datę 9 maja i skromną nonpa- 
relową uwagę obok: „Dzień 
Zwycięstwa".

Być może w tym samym cza­
sie na notkę tę natknął się ró­
wnież wzrok wielu innych lu­
dzi. Być może i im nasunęła 
ona jakieś mniej lub więcej o- 
sobiste refleksje. Wśród tych 
ludzi, możliwie, znalazł się pe­
wien inżynier- z Gdańska na­
zwiskiem Sołdek.

Stanisław Soldek...
Z tego co od czasu do czasu 

mówił o sobie w czasie cztero­
tygodniowego obcorrania z nim 
na kuracji niełatwo było zesta­
wić obraz całości. A przecież 
wspominał o latach okupacji i 
o niewielkiej stoczni rzecznej 
w Płocku, gdzie po raz pierw­
szy zetknął się z budownic­
twem okrętowym. Wspominał 
czasem o swych poselskich tro­
skach. Innym razem zagadał 
coś o swoim synku, którego 
zwał z uśmiechem „strasznym 
urwipołcienr". Nie lubi mówić 
o sobie — oto jaki płynął stąd 
wniosek. Nie lubi nie dlatego, 
by nie miał o czym mówić, 
przecież jego dziesięć lat życia 
w Polsce Ludowej to niemal hi­
storia polskiego budownictwa 
okrętowego. Nie lubi z tej na­
der prostej przyczyny, że ce­
chuje go skromność właściwa 
wszystkim ludziom czynu. A 
gdy o tym mówił — o czynie, 
o działaniu, o pracy — zapałał 
się, wyrzucał z siebie zdania 
jak pociski, to znów zagłębiał 
w dociekania.

Kiedyś wieczorem, gdyśmy 
po kolacji dysputowali zawzię­
cie o pewnym rewelacyjnym 
pomyśle gdańskiego uczonego, 
rzucił nagle z przejęciem:

— Wiecie, psiakrew, warto 
żyć! Naprawdę warto żyć...

— No? — ktoś pociągnął go 
za język.

— A no tak! Warto! Zro­
zumcie: nie ma kresu dla ludz­
kiej inicjatywy i pomysłowo­
ści. Dlaczego? Dlatego, że po­
łożyliśmy kres wyzyskowa...

. *
I est coś wspólnego między 

przeżyciami Aleksandra
Nowickiego sprzed dziesięciu 
Jat, między słowami Sołdka, 
Sołdkiem samym. Jest coś, co 
spina jakby klamrą owe dwia 
postacie, wcale przecież w7 na­
szym kraju nie jedyne.

W tym, że położyliśmy kres 
wyzyskowi, otwierając niewy­
czerpane możliwości rozwoju 
ludzkiej inicjatywy i pomysło­
wości jest, zdaje się, najistot­
niejsza prawda naszych cza­
sów.

Refleksje bywają zazwyczaj 
wyrywkowe, fragmentaryczne. 
Przecież nie są abstrakcyjne.

Jednym z autorów — jeśli 
oczywiście można tak się wy­
razić — zwycięstwa nad fa­
szyzmem był Aleksander No­
wicki i tysiące, setki tysięcy, 
ba, miliony ludzi takich jak on 
— jak ja i jak Ty.

Jednym z autorów naszych 
sukcesów odniesionych w ciągu 
dziesięciu lat, jakie upłynęły 
od tego zwycięstwa, był Stani­
sław Sołdek — stoczniowiec, a 
dziś inżynier budownictwa o- 
krętowego. On i miliony ta­
kich jak on ludzi od Bałtyku 
po Karpaty, od Bugu do Odry. 
Takich samych jak Ty i ja.

Czyż wyzwolenie inicjatywy 
i energii tych milionów nie le­
ży u źródeł naszych sukcesów? 
Czyż nie jest ono rękojmią 
dalszego, szybkiego postępu na 
drodze, którą ukazuje nam — 
wskazuje zarazem środki wio­
dące do celu — Partia, w 
naszym, narodu całego najle­
piej pojętym interesie?

Jest dla nas wszystkich — 
więc i dla Ciebie — miejsce 
w szeregach budowniczych Pol­
ski Ludowej. Uczucie dumy na 
rodowej, które słusznie jest na­
szym udziałem — zobowiązuje. 
Sądzę, że n;e wolno nam za­
wieść.

Również — jakkolwiek to 
może wyaac się hłalis — na­
sze piękne, polskie pieśni 
brzmieć będą wówczas jeszcze 
radośmej, jeszcze bardziej zgo­
dnie, zwycięsko?

To chyba wszystko, co chcia- 
lem powiedzieć w związku z 

i małą notką nonparelem w 
■ moim kalend a rzyku.
1 JÓZEF KONECKI



Z opery poznańskiej

II FESTIWALU MUZYKI POLSKIEJ

Bogna (B. Sypniewska) i 
Doman (M. Kouba) w miłos­
nym duecie z „Legendy Bał­

tyku".
i

Po wielu tygodniach mo­
zolnych przygotowań ca 
lego zespołu artystycz­

nego 1 technicznego naszej 
Opery — w wykonaniu czynu 
1-Majowego czołowego pol­
skiego teatru operowego — 
odbyła się w przeddzień Świę­
ta Pracy premiera „Legendy 
Bałtyku” Feliksa Nowowiej­
skiego.

Premiera? Raczę J „pra- 
premie ra". — Dzieło wy­
bitnego kompozytora, czarują­
cą „baśń o polskim morzu", 
którą w roku 1924 po raz pier­
wszy wystawił poznański Teatr 
Wielki, ukazano nam bowiem 
nie tylko w nowej, wręcz fan­
tastycznej szacie scenograficz­
nej oraz oryginalnym ujęciu re 
żyserskim i choreograficznym 
•— lecz także ze zmianami tek­
stowymi (libretto: Waleria Sza 
lay i Kazimiera Jeżewska), a 
przede wszystkim w zupełnie 
nowym opracowaniu muzycz­
nym. 1 stwierdźmy od razu — 
zmiany wyszły operze na do­
bre, wybitnie ją „usceniczni­
ły". dając w sumie muzycznie 
I wzrokowe niecodzienne wido­
wisko.

Należą się słowa gorącej po­
dzięki dyrektorowi Opery Zdzl 
stawowi Górzyńskiemu, że wy­
korzysta! trwający 11 Festiwal 
Muzyki Polskiej, by przed zbli 
żającymi się Międzynarodowy­
mi Targami Poznańskimi wpro 
wadzić na afisz to właśnie no­
we polskie dzieło operowe (a 
marny Ich przecież tak nie­
wiele), którego premiera sta­
nowi poważne wydarzenie w 
naszym życiu muzycznym.

'Akcja „Legendy Bałtyku" 
rozgrywa się na zachodnim wy 
brzeżu naszego morza, w cza­
sach zamierzchłych, w noc 
„Swięta-Slońca". Jest to noc 
czarów 1 miłości, noc prasta­
rych ludowych obrzędów sło­
wiańskich ku czci Boga — 
„Słońce", noc, w którą raz w 
roku zatopione gniewem „Peru 
na" baśniowe miasto Wineta 
wypływa na powierzchnię fal 
morskich. Wszystkie te mo­
menty wspaniale wykorzystał 
autor, podkreślając poszczegól­
ne obrazy muzyką, w której do 
minują powracający „motyw 
Peruna" (w kwintach równo­
ległych) stanowiący swobodne 
rozwinięcie słowiańskiego fol­
kloru, miłosne arie Bogny i 
Domana, liryczny duet Bogny 1 
Swatawy, wyrazista rytmika 
tańców, zwłaszcza ludowego ba 
lotu sobótkowego.

Legenda, na której oparto 
treść opery, posiada sens spo­
łeczny. Żeglarz Doman, docie­
ra po fantastycznych przygo­
dach do zatopionego, zaklętego 
miasta Wineta i zdobywa — 
pierścień, symbol władztwa 
nad Bałtykiem i przekazuje go 
swemu ludowi.

Opera Nowowiejskiego daje 
śpiewakom, tak solistom jak i 
chórowi, wielkie pole do po­
pisu wokalnego. Urzeka przy 
tym swą melodyjnością od 
pierwszych taktów wstępu (w 
miejsce dawnej uwertury, te­
raz przeniesionej do aktu II ja­
ko ilustracja do ewolucji bale­
towych). kompozytor posługu­
je się środkami nowoczesnego 
wyrazu muzycznego, co odnosi 
się’przede wszystkim do ol­
śniewającej symfonicznej in- 
strumentacjl. Partie solowe, 
choć bardzo melodyjne, są. tru 
one i wymagają głosów dobrze 
wyszkolonych — nośnych, 
pdyż akompaniament orkie- 
stralny chwilami jest bardzo 

gęstv". Nowowiejski dla u- 
zyskania efektów współbrzmie­
niowych chętnie posługuje się 
L.SUurnenlami dętymi, nie źa-

łując blachy, co oczywiście wy I 
■maga od śpiewaków szczegół- i 
nie wysokiego kunsztu, wokal­
nego*'! wysiłku.

Premierowi wykonawcy po­
konali trudności swoich partii, 
dając nie tylko popisy wokal­
ne, lecz demonstrując również 
aktorską dojrzałość. Dzięki pre 
mierze „Legendy" ołx>k star­
szych, także młodsi 'artyści 
mieli otkaeję odkrycia swych u- 
m i e j ętn oś c l woka 1 no- sc en łez - 
nyoh; umożliwi to dyrekcji Ope 
ry ich pełne wykorzystanie tak­
że w innych odpowiedzialnych 
rolach.

Barbara Sypniewska (sopran) 
może partie Bogny zaliczyć do 
najlepszych z dotąd kreowa­
nych na naszej scenie. Obok 
brzmiącego, a nie krzykliwego 
forte, popisywała się szlachet­
nym piano, muzykalnie i nastro 
jowo wykonując arię „Wiodły 
mnie twe oczy"'. Jeśli dodać do 
tego przemyślaną grę aktorską 
artystki — dało to w sumie In­
teresującą całość. Marian Kou- 
ba, jako żeglarz — Doman, do­
wiódł, że okrzepł głosowo na 
poznańskiej scenie operowej.
Z rolą na przemian bohaterską 
— to liryczną, poradził sobie 
doskonale, śpiewając dźwięcz­
nym, metalicznym tenorem. Mo 
że jeszcze zbyt nerwowo wy­
padła aria „Więc ty mnie ko­
chasz, o dziewczyno", lecz tern 
pa niewątpliwie ułożą się w 
trakcie dalszych przedstawień. 
Drugą parę młodych, zakocha­
nych rybaków stanowili: w roli 
Swatawy niezawodna Felicja 
Kurowiak (mezzosopran), któ- i 
ra szczególnie w pięknie od- I 
śpiewanym duecie z Bogną w •

NASZE HASŁO:

mgr inż. M. Piotrowski/A korzyściach uprawy ku- 
kurydzy pisano i mówio. 

no już bardzo wiele. Wystar­
czy przypomnieć, że kukury­
dza to roślina suszo - odporna,. 
a jej ziarno zarówno w stanie I 
pełnej jak i mleczno - wosko­
wej dojrzałości jest cenną pa­
szą treściwą. Trzoda chlewna 
żywiona bez dodatku pasz tre­
ściwych a tylko paszą objęto­
ściową jakimi są ziemniaki ma 
ło przyrasta, a koszta dłuższe­
go żywienia są wysokie.

Siewy kukurydzy u nas już 
rozpoczęto. Między innymi mło 
dzież zespołu PGR Smogulec 
w powiecie wągrowieckim za- 
in icjowała współzawodnictwo 
w uprawie kukurydzy na ob­
szarze 12 ba. Harcerze z dru­
żyny szkolnej w Smogulcu zło­
żyli zobowiązanie pomóc mło­
dzieży z PGR w pielęgnacji ku 
kurydzy. Trzeba, aby ruch 
współzawodnictwa objął. rów­
nież nasze spółdzielnie i go­
spodarstwa chłopskie.

Tylko system 
kwadratowa-gniazdewy
Zwracamy się do wszystkich 

fachowców ze służby rolnej* 
członków spółdzielni produk­
cyjnych, przodujących chło­
pów jak i nauczycieli szkół 
wiejskich o aktywną i bezpo­
średnią pomoc dła tych chło­
pów i spółdzielń, gdzie upra­
wia się kukurydzę po raz pier­
wszy. Najwyższe plony uzyska 
się przez zastosowanie właści­
wych metod wysiewu. W tere­
nie stosuje się jeszcze różne, 
dziś już przestarzałe, sposoby 
•wysiewu nie zapewniające do­
brych plonów.

W licznych doświadczeniach 
krajowych jak i w Związku 
Radzieckim ustalono, że dobre 
plony ziarna uzyskuje się jedy 
nie pżzy wysiewie kukurydzy j 
systemem kwadratowo-gwiaz- : 
dowym i to dla kukurydzy w; 
odległości 60*60 cm, a dla wy ; 
soko rosnących końskich zę-1 
bów w odległościach 70*70 
cm. Po ptzerywce pozostawia 
się v/ gniazdach po dudę ro­
ślin/ Tylko taki wysiew umo­
żliwia stosowanie mechanicz­
nej obróbki na krzyż co daje 
oszczędność robocizny ręcznej 
w pracach pielęgnacyjnych i 
stwarza warunki dobrego roz­
woju poszczególnych roślin, a 
tym samym sprzyja zawiązy­
waniu się silnych kaczanów i 
tworzeniu się ziarna.

I akcie zabłysnęła nutą szcze­
rego liryzmu. Toinira — przy­
jaciela Domana, kreował nie­
dawny dyplomant PWSM w Po 
znaniu Henryk Guzek (klasa 
prof. Trąpczyńsklej). Młody ten 
baryton nie tylko pięknie roz­
wija się głosowo, lecz stale po­
większa swój repertuar, wzbo­
gacając go o dobre wykonanie 
roli z „Legendy". Bardzo od­
powiedzialną, partię Mestwina 
śpiewał bas Henryk Łukaszek. 
Głos jego brzmlał jędrnie i so­
czyście, a opowladanle-balla*- 
dę z I aktu o zatopionej Wi- 
necie 1 sceny z. ostatniego ak­
tu zaprodukował młody arty­
sta po mistrzowsku. Niewdzię­
czną treściowo rolę’złego 1 prze 
wrotnego handlarza burszty­
nów Lubora wykonał świetny 
w masce Zygmunt Mariański 
(baryton dramatyczny) z wła­
ściwym mu rozmachem aktor­
skim i wokalną brawurą.

Podobnie Jak to spotykamy 
w operach Borodina. Musorg- 
skiego czy Rlmski-Korsakowa, 
obok partii solowych wielką ro 
lę kompozytor powierzył chó­
rowi. Przez całą operę, nawet 
w finale II aktu — w zasadzie 
baletowego, śpiewa chór 1 Jak 
zawsze w partiach chóralnych 
u Nowowiejskiego interesuje 
słuchacza nie tylko pomysłową 
fakturą, lecz także pełnią 
brzmienia. Chóry w „Legen­
dzie" śpiewają bardzo wiele.

Chóry (przygotował Wiktor 
Buchwald) śpiewały wspaniale, 
demonstrując obok nienagan­
nej Intonacji wielką giętkość 
dynamiczną. Duże wrażenie 
czynią ptanisslma w śpiewach 
na cześć Peruna w ostatnim ak-

z kierownik YVZR

Przy dobrej organizacji pra­
cy sam wysiew nie jest kłopot 
liwy. Pole trzeba poznaczyć 
znacznikiem na krzyż, a na­
stępnie sadzić na skrzyżowa­
niach pod dziabką po 3—4 ziar 
na lub przy słabszej sile kieł­
kowania 5—6 ziaren. Przy ta­
kim wysiewie na 1 hektar po­
trzeba 25 — 35 kg nasion ku­
kurydzy. Przy zachowaniu 
wskazanych norm wysiewu mo 
żna rozszerzyć uprawę kukury 
dzy przede urszystkim w tych 
gospodarstwach, które już po­
siadają nasiona. W wypadku 
braku areału ziarno zbywają­
ce należy odstąpić sąsiednim 
gospodarstwom. .Test to bardzo 
ważne, gdyż szczupłe zapasy 
ziarna powinny wystarczyć na 
większy areał niż początkowo 
planowano bez uszczerbku dla 
przyszłych plonów.

Na glebie 'Słabszej sieje sie 
kukurydzę głębie! — 8—10 
cm. a na glebie cięższej pły­
ciej — 6—8 cm. Nie zapomi­
nać, aby podobnie jak zboże 
przed wysiewem ziarno zapra­
wić suchą zaprawą (zlami- 
kiem). Poza tym należy starać 
się. aby zasiew wykonać jak 
najszybciej. W zasadzie do 15 
maja siew kukurydzy powi­
nien być w naszych run­
kach zupełnie ukończony.

Kiszenie kaczanów
Na obszarach, gdzie pierwot 

nie planowano wysiew kuku­
rydzy ra zielonkę, przeprowa­
dzać należy zasiew systemem 
kwadratowo gniazdowym. Je­
dnak przy wysiewie kukury­
dzy yV plonie głównym tylko 
na zielonkę otrzymuje się je­
dynie zielona paszę. Jest to nie 
wskazane. Zielonkę można bo­
wiem otrzymać z wsiewok i 
poplonów. Kukurydze przezna­
czoną na paszę, należy zgodnie 
z nowoczesnymi zaleceniami 
agrotechniki we wszystkich 
wypadkach doprowadzić do 
dojrzałości mleczno - wosko­
wej. aby’ uzyskać również pa­
szę treściwą w postaci kiszon­
ki. Łodygi i liście kukurydzy 
będzie sie zakwaszać osobno 
na paszę dla bydła.

Jest faktem, że kaczany z.a- 
kiszone w okresie 
mteczrm - woskowe* me te w^r 
tość pokarmową, zwłaszcza dla

' cle. Mamy Jednak żal, że skre­
ślono z pierwszej wersji popu­
larną kaszubską śpiewkę „Hej 
żeglarzu, żegluj że"t Jej umie­
szczenie aż się prosi na po­
czątku I aktu, po powrocie ry­
baków z obfitego połowu do 
rodzinnej wioski.

W oparciu o treść II aktu 
dzieło Nowowiejskiego można 
by określić mianem opery-ba- 
letu. Lecz nie tylko w akcie 
drugim, bajce-fantazjl, lecz 
także w trzecim, pełne wyrazu 
tańce obrzędowe przyniosły 
wielki sukces baletmistrzowl 
Feliksowi Parnellowi, solistom 
1 całemu zespołowi baletowe­
mu. Juratę — władczynię pod­
wodnego królestwa — tańczyła 
primabalerina Barbara Karcz-

Ićh szczęściu zagrała pod­
stępny Lubor (Zygmunt 

Mariański).

trzody chlewnej, taką samą 
jak sprzątnięte w pełnej dojrzą 
łości, a przy tym odpada duży 
kłopot związany z dosusze­
niem. młóceniem i przechowy­
waniem.

Rzecz jasna, że każde gospo­
darstwo musi doprowadzić nie­
co najlepszych kaczanów do 
pełnej dojrzałości, aby mieć na 
przyszłość ziarno siewne. Ku­
kurydzę nasienną kontrakto­
waną trzeba uprawiać, a na­
stępnie przygotowywać do od­
stawy według instrukcji prze­
widzianych umową.

Pamiętajmy, że kukurydza 
to roślina paszowa, która w du 
żym stopniu może pomóc nam 
w podniesieniu hodowli. Pilnuj 
my, aby plan zasiewu został w 
pełni wykonany przy zastoso­
waniu właściwych norm i me­
tod wysiewu. Naszym celem 
jest uzyskanie wielkich zapa­
sów dobrze zakonserwowanej* 
wysokowartościowrej paszy na 
zimę.

•Niech więc nie będzie ani je 
dnej spółdzielni produkcyjnej, 
ani też gospodarstwa chłopskie 
go, w którym nie uprawiano by 
kukurydzy, a czasu do wyko­
nania tego zadania pozostało 
już niewiele.

ii7 Związku Radzieckim rozwija się nieustannie upraiea 
kukurydzy. W roku 1960 cbszar zasiewów kukurydzy wy­
niesie około 28 milionów ha. Załoga Rubryki Maszyn Rol­
niczych „Rosteiclmasz" w Rostowie nad Donem zobowią 
załd się wyprodukować ponad plam. 1000 kombajnów do 

zbioru kukurydzy.
Na zdjęciu: transport gotowych kombajnów opuszcza

jabrykę.
Fot. — CAF

marewicz w miarę z dystynk­
cją, tęsknotą czy też po prze­
budzeniu z „zaczarowanego" 
snu — z radością 1 werwą. Bo- 
husław Stancak w scenach ba­
letowych odtwarza rolę Doma­
na, dając technicznie doskona­
ły pokaz tańca, pełen właści­
wej ekspresji. Rusałki, cieka­
wy w masce 1 geście Wodnik, 
Topielcy, Strzyga, Witezie i ca­
ły zespół baletowy — ośmior­
nice, meduzy, korale, potwor­
ki głębinowe czy w ostatnim 
akcie — zalotnice 1 zalotnicy, 
swatki, dziewczęta 1 chłopcy — 
rybacy, wszyscy oni z wigorem 
wykonali swe role, wnosząc do 
akcji na przemian to urok fan­
tazyjnej baśni czy znów żywio­
łowość nadmorskiej ludności. 
(Moim zdaniem obszerne sceny 
baletowe warto by szczegóło­
wa omówić w osobnej recen­
zji).

Oprawę sceniczną Jako też 
kilkaset pomysłowych kostiu­
mów zaprojektował Stanisław 
Jarocki. Szumiący Bałtyk, z 
którego wyłaniają się mury za*- 
toplonej Wlnety, pełne tajem­
niczego uroku podwodne kró­
lestwo Juraty, pląsające w fa­
lach morskich ryby-dziwy (wy 
korzystano w tym celu w opar­
ciu o reflektory prawdziwe a- 
kwarltim, scena opadania Do­
mana na dno morskie czy wre­
szcie burza morska z oślepiają­
cymi błyskawicami 1 grozą ży­
wiołu morskiego — to tylko 
część tego, co wyczarował na 
scenie utalentowany sceno­
graf.

Reżysersko ..Legendę" z dro 
biazgową wnikliwością zreali­
zował Adolf Popławski. Nie 
widzimy w przedstawieniu utar 
tych szablonowych chwytów, 
przez wszystkie akty scena ży­
je, przykuwając oko widza.

Dyrektor Zygmunt Wojcie­
chowski, starannie 1 z pietyz­
mem przygotował operę Nowo­
wiejskiego od strony muzycz­
nej. Toteż zbierał zasłużone o- 
klaskl, a wraz z nim orkiestra, 
która grała czysto 1 precyzyj­
nie (drobne wahania rytmicz­
ne w ostatnim akcie były zapew 
ne wynikiem premierowego 
podniecenia). Na pochwałę 1 u- 
znanle zasługują liczni soliści 
zespołu orkiestrowego za desko 
nałe wykonanie solowych uryw 
ków, a specjalnie skrzypkowie 
za niezwykle trudne a tak pre­
cyzyjnie odegrane pasaże w 
scenie burzy.

Do repertuaru polskiej 
reprezentacyjnej opery przy­
był nowy, naprawdę warto­
ściowy klejnot. Przypomniano 
nam Nowowiejskiego Jako mu­
zyka, dla którego tworzywo o- 
perowo-baletowe nie stanowi 
rzeczy nieznanej. W teczce po 
zmarłym kompozytorze znaj­
duje się kilka dalszych dzieł 
operowo-bałetowych. Po suk­
cesie „Legendy Bałtyku" nale­
żałoby wydobyć Je z pyłu za­
pomnienia, by powiększyć bar­
dzo ubogą liczbę polskich dzieł 
sceniczno-muzycznych XX wie 
ku.

WITALIS DORO2AŁA

• Znakomici radzieccy artyści 
! —tancerze i końcertmistrz

Państwowego Akademickięgo 
Wielkiego Teatru w Moskwie 
— wyjeżdżają z Poznania po 
swym sukcesie w naszej Gpe_ 
rze. Byli oni także na przed­
stawieniu „Legendy Bałtyku".

I Na odjezdnym zapytujemy kh 
o wrażenia, jakie odnieśli z 
Opery poznańskiej. Najprzód 
indagujemy o to kierownika 
grupy — koncertmistrza Ale-

i ksieja Zybcewa.
— Poznański zespół wyko­

nał niezwykle ciekawą, operę 
polskiego kompozytora, dzieło 
na bardzo wysokim poziomie 
muzycznym — odpowiada Zyb- 
cew. — Jest to jednocześnie 
barwne, interesujące widowi­
sko teatralne. Baletowy obraz 
pod wodą (2 odsłona II aktu —

I przyp. nasz) czyni wyjątkowo 
silne wrażenie przez mistrzów 
skie wykonanie, no i niemniej
mistrzowską muzykę.

Sceny baletowe „Legendy 
Bałtyku" zafrapowały także! 
sławną tancerkę Irinę Tićho- ■, 
mirnową — solistkę Państwo­
wego Akademickiego Wielkie- i 
go Teatru w Moskwie, Zasłu­
żoną Artystkę SFRR, laureat-1

, kę Nagrody Stalinowskiej.
— Byłam wprost zachwyco- ) 

na zarówno świetnym pomy-
i słem reżyserskim, jako też rów i 

nie szczęśliwym rozwiązaniem
! choreograficznym obrazu pod­

wodnego — mówi Tichcmimo- I 
wa. — W ostatnim akcie godne 
uwagi jest to, że balet Parnel­
la wcale nie robi wrażenia ba­
letu, jest bowiem organicznie 
związany z całą operą. Wyczu- • 
wa się ludowe obrzędy, które 
przemawiają do widza.

| Tego samego zdania jest tak- : 
że Gennadij Lediach, solista >

< baletu Akademickiego Wiel- ii 
kiego Teatru w Moskwie, lau- ; 
reat międzynarodowych kon- I 
kursów festiwalów młodzieżo- , 
wych. Szczególnie interesuje I 
się narodowymi tańcami ostat ‘! 
niego obrazu „Legendy Bałty >,

' ku". Zasadniczo jest to — jak ' 
i mówi — prosty, ale tym więcej ji 

piękny układ Parnella — bo
jl ludowy.
■i Lediach nie tai również swe 

go zachwytu dla triumfalnych 
j chórów tegoż aktu polskiej
I opery.

— Muzyka „Legendy" jest
H wspaniała, a przy tym dla ba­

letu wyrazista — dodaje Ti-
■i chomirnowa. W ogóle całe 

i przedstawienie bardzo jej się 
l| podobało. Radzieccy artyści |

podkreślają, że w muzyce No- 
i wowiejskiego nie ma szablonu

starych oper..
— Z żalem opuszczamy 

ny Poznań, który tak bardzo 
polubiliśmy — zwierza się ar­
tystka. — Ale mamy nadzieję, 
że Opera wasza znowu zawita 
do Moskwy. Widziałam tę 0Pe" 
rę dwukrotnie — za drugirn 
razem obecnie w jej siedzibie 
w Poznaniu. Ale*— dodaje zaf 
fcobliwie — skoro coś wydarzy­
ło się już dwa razy, powinno 
powtórzyć się także po , raz 
trzeci. Może Opera poznańska 
przyjedzie do nas z „Legen > 
Bałtyku". Byłarń także na Pr° 
bie baletu „Pan Twardowską 
Różyckiego. Jestem przekona 
na, że będzie to bardzo dobre 
przedstawienie. Radziby- . 
widzieć w Moskwie „Legend^ 
i „Twardowskiego" — 1?on^ 
swoją wypowiedź Irina Ticn 
mirnowa.

Koncertmistrz Zybcew pęd 
nosi jeszcze, że nie tylko b _ ““ 
alć i cały zespól Opery P ' 
znańskiej, chór, crI'iey':rj’’2ie 
liści wywołują bardzo doc.-n- 
wrażenie jako kolektyw zSJj 
nych. rzetelnvch pracowni • 
Dlatego moskwiczame tak 
nia poznańską
Zybcew razem _ z cam swoi 
grupk jest szczęśliwy,, ze 
ona poprzez sztukę Pr^'c'5'LG 
się dft pogłębienia polsko - 
dzieckiej przyjaźni.

Cieszymy się , 1
Żałujemy jednak, ze L<lI\ po. 
bitni artyści wystąpili w 
znaniu tylko jeden raz—



II etap: Bresden - Karl-Marx-$tadt

Ol SO£fM

n^pogromz 1

Bułgarska niespodzianka na V etapie
Freffarg

KARL/M/MU-STAO?
G r, HArttnanndifĄ

Zschopau

Drezno — start honorowy 
Drezno — start ostry 
Mohom
Freiberg —- finisz lotny 
Gr. Hartmannsdorf

VII etap: 
Kar!-Marx-Stadt 
- Leipzig

^UtrSC/f
'pOtKUU

VS8 ETAP
9»V 1055

S T A £i T 
L E I PI ! C 
IMS®

206 km

godz.
Karl Marx-Stadt — start

honorowy 10.40
Karl Marx-Stadt — start

ostry 11.00
Aue — finisz lotny 11.45
Zwickau 12.30
Aitenburg 1-3.30
Weissenfels — punkt od­

żywczy 14.55
Schkopau — finisz lotny 15.30
Lipsk 16.50

Transmsja radiowa z Lipska
o godz. 16.40 — (program I).

Oo O maga 
należy zgłosić 
udział w wysieszss 
na zakończenie 
X etapu W. P.

Redakcja „Głosu Wielkopol­
skiego" i „Orbis" organizują 
wycieczkę do Wrocławia na 
zakończenie X etapu VIII Wy­
ścigu Pokoju. Zgłoszenia na 
wyjazd do Wrocławia przyj­
muje „Orbis" (ul. Armii Czer­
wonej 33, telefon 518-51) tyl­
ko do dnia 9 maja.

Koszty uczestnictwa (prze­
jazd, bilet wstępu na stadion 
oraz obiad)) wynoszą 76 zl.

hfohcr*

VI ETAP 
8• V•l*Ł&5 
DR E $ DEM 
KrtRl'fWARX 
S T A O T

105 KM
godz. I
13.45 ' Zschopau — finisz lotny 
14.00 i Gornau
14.25 1 Karl-Marx-Stadt — meta 
14.55 i Transmisja z zakończenia eta-
15.15 | pu o godz. 16.00 — (program J).

godz.
16.10
16.15
16.45

Staszku, zwyciężaj!
Zainteresowanie VIII Wyści­

giem Pokoju — mówiąc językiem 
kolarskim, rozkręca się z dnia 
na dzień coraz bardziej. O ile w 
czasie I etapu otrzymaliśmy nie­
wiele, ponad dwieście telefo­
nów, o tyle w sobotę liczba — 
..klientów" naszej służby infor­
macyjnej, dopytujących się o 
wieści z trasy, przekroczyła ty­
siąc! Jeżeli do tego dodać jesz­
cze. że większa część telefonują­
cych obok pytania: „co na tra­
sie", dodaje sakramentalne: „ale 
do was trudno się dodzwonić!", 
możemy sobie wyobrazić, jak bez 
reszty Wyścig porwał wszyst­
kich.

— Tu, Zakłady Graficzne im. 
Kasprzaka. Chcieliśmy Was pro­
sić, abyście od całej załogi prze­
kazali wszj^stkim naszym chłopa 
kom pozdrowienia i życzenia, by 
jechali coraz lepiej i coraz szyb­
ciej, by w Polsce tak zwyciężali 
jak zeszłego roku.

Trudno nie spełnić takiej proś­
by, tym bardziej, że pod tego 
rodzaju życzeniami podpisaliby 
sie, skromnie licząc, wszyscy 
mieszkańcy Poznania i całego 
województwa, począwszy od dzie 
ci szkolnych z klasy I, a skoń­
czywszy na sędziwych starusz­
kach.

A ileż to osób prosiło, byśmy 
przekazali życzenia imieninowe 
dzisiejszemu Solenizantowi, na­
szemu najlepszemu kolarzowi — 
Staszkowi Królakowi.

Jakaś dziewczynka — powie­
działa. że na imię ma Krysia 
złożyła Staszkowi życzenia zwy­
cięstwa na mecie VI etapu w ... 
Podobne życzenia złożyli na na­
sze ręce pracownicy PCK, mło­
dzież Zasadniczej Szkoły Mięs­
nej w Poznanu i kilkudziesięciu 
innych entuzjastów VIII Wyści­
gu Pokoju.

Kto wie. może się te życzenia 
spełnią. Zresztą, jeżeli nie dziś, 
może w następnych etapach. Kró 
lak należy przecież do kolarzy — 
którzy dopiero w ostatniej run­
dzie walki zaczynają dochodzić 
do głosu. Sam nawet twierdzi, 
że dla n'ego byłoby najlepiej — 
gdyby Wyścig Pokoju liczył so­
bie ...dwadzieścia etapów! Co b? 
dzie na polskich etapach, jeżeli 
Staszek już. teraz pokazuje swój 
lwi pazur? Bądźmy więc dobrej 
myśli. Nie smućmy się wycofa­
niem Wilczewskiego (prawdę mó 
wiąc. szkoda tego świetnego ko­
larza!). Zastąpi go Chwiendacz, 
którego postawa zaskoczyła 
wszystkich. Grabowski nie odno 

i si. to prawda, tak błyskotliwych

(Dokończenie ge str. 1)
Po 40 km jazdy od Karlovych 

Var6w kolarze podzielili się na 
8 grupy. Pierwsza raźno finiszo­
wała na lotnym finiszu w Cho- 
mutovie. Wygrał tam Schur 
przed Georgiewem 1 Chwien- 
daczem. W tej samej grupie byli 
jeszcze z Polaków: Królak, Gra­
bowski i niezły w tym dniu La­
sak. W drugiej grupie wraz z 15 
innymi kolarzami znajdował się 
Klabiński. Niedługo potem od czo 
łówki odpada Lasak, który prze­
bija gumę.'

Rozpoczyna się seria ucieczek 
i pościgów. Pierwszą inicjuje 
duet angielsko - bułgarski: Jo- 
wers i Georgiew. Po 10 km zo- 
stają oni dopędzeni. Po pewnym

sukcesów, jak w początkowych 
etapach zeszłorocznego Wyścigu 
— ale stopniowo się „dociera", 
Klabiński chowa ewe siły na pła­
skie etapy...

Wniosek ogólny? Cl, którzy, ty 
pując trzy najlepsze drużyny w 
konkursie MKO1, nakreślili krzy 
źyk przy polskim zespole, wcale 
nie stają na straconej pozycji...

Ja sam też biorę udział w 
tym nieszkodliwym hazardzie 1 
też postawiłem na Polaków. — 
Wysłałem, skromnfc, cztery ku­
pony. Najciekawsze w tej całej 
sprawie jest moje głębokie we­
wnętrzne przekonanie, że właś­
nie ja dostanę główną wygraną.

. M. F.

*

TF Karlouych Varach móivi 
się tylko o szansach poszcze­
gólnych drużyn. Jako najgroź­
niejszych konkurentów zespołu 
czechosłowackiego wymienią 
się kolarzy NRD, ZSRR, Bel­
gii i Polski. Panuje na ogół 
przekonanie, że nasza drużyna 
zacznie wygrywać etapy dopie­
ro na polskiej ziemi.

■fr
Połaćy odbyli w piątek wie­

czorem krótką, kilkunasto ki­
lometrową przejażdżkę dla roz­
luźnienia mięśni. Trener Wisz-

Dobre wyniki sportowców AM
Także i w drugim dniu zawo­

dów lekkoatleci uzyskali wiele do­
brych wyników. Na czoło wysuwa 
się rezultat Duńskiej (Warszawa, 
a nie jak poprzednio podawaliśmy 
— Gdańsk), która potwierdziła 
swą dobrą formę w skoku wzwyz, 
uzyskując 1,50 m.

Dobre wyniki osiągnęli też skocz 
kowie w dal. 10 zawodników prze­
kroczyło 6 m, a 5 — 6,50. Zwycięz­
ca Czajkowski (Kraków) skoczył 
6,83. Skupny (Poznań) r’:okiem 
6,64 zajął 5 miejsce. Śnieży demu 
(Poznań) rzut 40,20 wystarczył do 
zajęcia pierwszego miejsca w dy­
sku.

Finały biegów na 200 m nie 
przyniosły niespodzianek. Wśród 
mężczyzn triumfował Adamski 
przed Czajkowskim (Krak.) w tym 
samym czasie 22,6; z kobiet naj­
szybsza była Czeszko (Wr.) 27,4 
przed Borowicz (Kr.) 27,5. W obu

czasie ucieka Elek Grabowski — 
ale już na kole siedzą mu: Czl- 
żikow i Wierszynln (ZSRR), Mei 
ster i Zabel (NRD), Dumitreecu 
(Rumunia), Thunden (Szwecja). 
I znów po paru kilometrach u- 
ciekinierów dochodzi reszta czo­
łówki z Chwiendaczem i Króla­
kiem.

Rozpoczęła się jednak zła pas­
sa dla naszej drużyny. Przewra­
ca się Chwiendacz i odpada do 
tyłu. A oto zbliża się rozstrzyga­
jący moment: kolarze zaczęli for 
sować nadgraniczne wzgórze. 
Wjechało nań w pierwszej gru­
pie około 30 kolarzy z Królakiem 
i Grabowskim. Eiek zamierzał 
się tu urwać, lecz jechał zbyt 
ekspansywnie i „zarznął" się tro 
chę na morderczym podejściu. 
Szczyt zdobył jako pierwszy — 
Kubr, ale cała czołówka siedzia­
ła mu na karku. Wbrew oczeki­
waniom wyścig nie był jeszcze 
rozstrzygnięty. Dopiero potem na 
łagodnych zjazdach wysforowa­
li się do przodu późniejsi zwy­
cięzcy.
Wyścig Pokoju minął granicę cze 

chosłowacko-nlemiecką w miej­
scowości Zinnwald, gdzie cała 
ludność wyległa na trasę. Szosa 
wybiegła teraz z lasu i wzgórz, 
prowadząc otwartą przestrzenią 
przez wsie i miasteczka. Serdecz 
ne napisy w wielu językach na 
bramach powitalnych. Przyje­
chaliśmy do nowych ludzi, ale 
witają nas tak samo gorąco jak 
w Czechosłowacji.

W czołówce, która mknęła w 
kierunku Drezna, szło teraz, oko­
ło 15 kolarzy. Pogubili się dopie­
ro na szerokich ulicach miasta. 
Królak, który do tej pory trzy-

*

nicki jest pełen optymizmu i 
twierdzi, że drużyna polska na­
pę wno poprawi swoją lokatę.

— Na Wierszynina i Cziźi- 
koioa — mówi Szelesniew — 
zawsze możemy liczyć. Naj­
większy kłopot jest z Niemyto- 
wem, któremu dokuczają kon­
tuzje. Jesteśmy dobrej myśli. 
Choć wszyscy typują Czecho- 
slowaków, nasza drużyna wcale 
nie zrezygnowała z myśli o 
pierwszym miejscu.

wypadkach różnice były znacznie 
większe niż by to wynikało z cza­
sów. Z wyników pierwszego dnia 
na uwagę zasługują jeszcze rezul­
taty w finale biegu 100 m. Wygrał 
Adamski 11.0 przed Karczem 
(W-wa) 11,1. W skoku w dal kobiet 
zdobywczyni II miejsca Czeszko 
skoczyła 5,32. Po dwóch dniach w 
1.-a. prowadzi Poznań — 235 pkt. 
przed Rokietnicą —177 pkt. 1 Kra 
kowem. — 167 pkt.

W konkurencjach pływackich 
pierwszego dnia Igrzysk zwycię­
żyli: 100 m styl. klas, kobiet Dobra 
nowska (Kr.) 1:34,0; 100 m st. grzb. 
kobiet Porębska (Poznań) 1.46,6; 
100 m st. grzb. mężczyzn Umiński 
(Szczecin) 1.19,7; 100 m st. mot.
mężczyzn Ratajczak (Pozn.) 1.21,2.

W pływaniu po dwóch dniach 
prowadzi Rokltnica 132 pkt., przed 
Poznaniem 139 pkt. (Ł)

mał się doskonale, przewrócił 
się na jednym z wiraży. Najszyb 
szymi okazali się Belgowie: Ver- 
helst i Van Looweren. Rozdzielił 
ich tylko Reinecke, któremu-po­
mógł ogłuszający doping stadio­
nu. Świetną formę wykazał znów 
lider wyścigu — Brittain, który 
zachował swą żółtą koszulkę.

Vesely, który upad! przy wjeź 
daiie na stadion, uszkodził do te­
go stopnia rower, że nie nada 
wał się on do użytku. Ktoś, obda 
rzo.ny błyskawicznym refleksem, 
przyprowadził mu maszynę Brit- 
taina i Czechosłowak dojechał do 
mety na rowerze rywala.

Chwiendacz był bardzo zroz­
paczony po wypadku. Twardy 
Ślązak miał łzy w oczach, gdy 
podbiegliśmy do niego na etadio 
nie i nie sposób go było pocie­
szyć.

Etap do Drezna nie był więc 
dla nas pomyślny. Czy dał jed­
nak powód do rozpaczy? Nie! Za 
chowaliśmy dotychczasową pozy 
cję, a na pewno tradycji wyści­
gu stanie się zadość. Niespodzia­
nek powinno być jeszcze wiele. 
Może wreszcie doczekamy się ta 
klej, którą nazwiemy niespo­
dzianką nie bułgarską, lecz pol­
ską. B. Tom.

Międzypaństwowe spotkanie pływackie Polska—Szwecja. 
Na zdjęciu* Mrozówna (z prawej )po biegu na 100 m st. 
klasycznym, w którym ustanowiła nowy rekord Polski.

■Duńska-Krzesińska nie bez powodu uśmiecha się w cza­
sie rozmozoy z trenerem kadry skoczków—Karolem Hoff­
mannem. 605 cm w skoku w dal — to rezultat, który 
daje naszej rekordzistce od razu czołową pozycję w tego­

rocznej tabeli najlepszych zawodniczek Eriropy.
CAF — Fot. Matuszewski

SPORTOWA SŁUŻBA 
INFORMACYJNA 

„GŁOSU
WIELKOPOLSKIEGO" 

pracująca przy telefonach
657-05 i 657-18

w niedzielę 
czynna jest wyjątkowo w go- 
dżinach

od 13 do 19.

Lewandowski 
— 400 m 51,9

Poznańscy medycy prowa­
dzą w II Igrzyskach. Bieg na 
400 m zakończył się zwycięst­
wem Lewandowskiego. Uzy­
skał on dobry, lecz daleki od 
rekordu wynik 51,9 sek. Tu~ 
łecki (Łódź) dopiero po zacię­
tej walce z Pawlikiem (Kra­
ków) wygrał 110 ppł. Obaj u- 
zyskali czas po 16/> s. W sztafe 
cle 4*100 m kobiet, triumfo­
wały warszawianki czasem 
55,8 sek. W rzucie oszczepem 
mężczyzn Krawczyk (Biały­
stok) wygrał 50.89 przed Mar- 
tynowskim (Poznań). W kla­
syfikacji zespołowej po 3 
dniach prowadzi w Igrzyskach 
Poznań 875,5 przed Warszawą 
418.

Obwieszczenie Technika z dziedziny samochodowej, kreślarza, 
technika współzawodnictwa z równoczesnym 
prowadzeniem świetlicy oraz maszynistkę za­
angażują zaraz Wielkopolskie Zakłady Naprawy 
Samochodów Poznań - Antoninek, ul. Warsza­
wska 349. Informacji udzieli dział kadr. K1416
2 ślusarzy remontowych, tokarza - frezera oraz 
przyuczonego elektryka przyjmą natychmiast 
Zakłady Wytwórcze Ogniw i Baterii. Zgłoszenia 
przyjmuje dział kadr Poznań, Grochowe Łąki 
4. ‘ K1424

Wydział Komunikacji Drogowej — Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w Poznaniu podaje 
do wiadomości: W związku z przystąpieniem do 
częściowej wymiany nawierzchni jezdni Mostu 
dworcowego, zamyka się z dniem 9. 5. 55 r. Most 
Dworcowy dla ruchu kołowego dwukierunkowe­
go na odcinku od ul. Towarowej do ul. Rokos­
sowskiego. Ruch skierowuje się ul. ul.: Towaro­
wa — Czerw Armii. Na odcinku od ul. Rokosso­
wskiego do ul. Towarowej ustala się ruch jedno- 
Jjerunkowy. . KI 421

Pracownicy poszukiwani
Każdą ilość murarzy, 10 robotników, 2 dekarzy,
* stolarzy do pracy na terenie m. Poznania przyj 
nńe zaraz Miejskie Przedsiębiorstwo Remonto­
wo Budowlane nr 1 w Poznaniu, ul. Padere- 
Wskiego 7 oraz jednego inżyniera względnie tech 
»uka budowlanego. Zgłoszenia przyjmuje dział
kadr, pokój 302. ____KI404
inżynierów i techników budowlanych na stano- 
'viska kierownicze, na terenie województwa po­
znańskiego, przyjmie Wojewódzki Zarząd Budo- 
v'^,'ł2'ch Przedsiębiorstw Powiatowych w Poa- 

lo, dział kadr. K1413
*rTa * krawca, poszukuje Oddział Zaopatrzę 

j3 “Obotniczego przy Poznańskim Zjednoczę- 
ę*u Ludowo - Inżynieryjnych Poznań,

^■‘-ęgGHcgo - kosztowca } kalkulatora warsżta- 
przyjmą Poznańskie Zakłady Środków 

ul- gotycka 85. KI418 
ja„ ,, ^ ekspedientkę mającą zamiłowanie do zic_ 

zatry.dniniy zaraz w Wzorcowym Skle- 
m, • ‘e*arakim w Poznaniu. Zgłoszenia przyj-
Kkuj Urtownia Zielarska w Poznaniu, ul. 
oKiadowa 13,18. K1417

Nieruchomości
w-----

Maszynę do szycia kuplę. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3, dla 7450g.

Oomek jednorodzinny, blisko 
tramwaju, kupię. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczewskiego 
3, dla 6473g.

Wagę analityczną kupię. Poz­
nań, Dzierżyńskiego 39, Na­
prawa Wag. 7442g

W Zakopanem sprzedam całość 
lub część oensjonatu 1 kat., 
20 pokoi, najlepsze położenie. 
Olcrty „5537“ „Prasa" Kra­
ków, Rynek 46. K1419

Opony 525X16 lub 500X16, 
w możliwym sianie, kupię. 
Zgłoszenia: Poznań, tel. 508-84

7370g

Sprzedaż
Dom z ogrodem, wolnym mie­
szkaniem w Puszczykówku,
sprzedam. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3, dla 
7241g.

Radio walizkowe „Nora" na 
prąd i baterię okazyjnie sprze 
dam. Poznań, tel. 836-04.

7194g
Radio uniwersalne sprzedam. 
Poznań Strzelecka 14 m. la.

6723gOddam w użytkowanie duży 
ogród z mieszkaniem, w po­
wiecie sulechowskim. Infor­
macje wyłącznie ustne. Poz­
nań,' ul. Rybaki 19. pokój 19.
1 ptr. 7303g

Motocykl BMW. 350 ccm, typ 
R35. stan pierwszorzędny, 
sprzedam. Poznań . Junikówo, 
Żmigrodzka 8. 680Bg

5 parcel przy Jarocinie, sprze­
dam. Cena za */2 morgi 7.000 
zl. Zgłoszenia Otręba, Jaro­
cin, Kilińskiego 2. 8084g

Motocykl DKW, tOO ccm, sprze 
dam. Poznań, Słowackiego 37, 
suterena. 7092g

Radio „Mann' - sprze­
dam Poznań Warszawska 31, 
m 26. 7386g

Szlifierkę na suport, 10.000 
obrotów, z silnikiem. 220/380 
V sprzedam. Pozndń, ul. Żu­
rawia 19/21, tu 9. 7356g

Kupnu
Motocykl WFM — BMW, Jawa, 
nowv kupię. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3. dla 
74751.

| OGŁOSZENIA DROBNE^ Praca Lekarskie
Potrzebna uczciwa gosposia 
do młodego małżeństwa z 3- 
letnim dzieckiem. Referencje 
konieczne. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
7002g.

Dr med, T. Stasiński, specja­
lista chorób wewnętrznych, 
szczególnie serca, przyjmuje 
od godz. 15—17, Poznań, 
Owardii Ludowej 48, ra 14, 
tel. 28-13 (Rynek Wildecki).

6059g

Motocykl SHL, sprzedani. Poz­
nań, Malinowa 2. m 1. 7260g

Motocykl „Zlindap", 200 ccm 
i „Ph8nix“, 200 ccm. sprze­
dam. Poznań, Jackowskiego 49

7427gKorzystnie sprzedam kupon ma 
terialu czarnego, na ubranie. 
Poznań, Skryta 14, m 6.

7304g
Radio „Mazur" sprzedam. Po­
znań, Winogrady 148. od godz. 
18. 7428g

Pomoc domowa potrzebna. Po­
znań, Popiińskich 5, m 4.

7329g
Dr med. Ehrenkreutz, specja­
lista chorób wenerycznych i 
skórnych, powrócił. Poznań, 
Dąbrowskiego 4, 11 ptr. 6593g

Motocykl „Victoria", 150
ccm. na chodzie, sprzedam. 
Poznań, Małeckiego 22. m 1.

7314g

Akordeon 80-basowy, 3 regi­
stry. nowy, okazyjnie, spiesz­
nie sprzedam. Adres’ wskaźe 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, nr 7437g.

Szewc na damskie buciki, po­
za dom. potrzebny. Informa­
cje: Poznań tel. 508-84.

7371gNowoczesną spacerówkę drew­
nianą. jak nową, sprzedam 
Poznań, Siemiradzkiego 5, ra 
4. 7321g

Silnik elektryczny, 0,5 KM, 
1400 obrotów, 220/380 V, 
sprzedam. Pozrań, Żurawia 
19/21. m 9. 7357g

Różne
Przyczepkę lekką do motocy­
kla. sprzedam. Poznań, Oarba- 
ry 11. warsztat. 7447g

Pielęgniarka z noclegiem, po­
trzebna, na 3 miesiące. Poz­
nań. Matejki 66. m 5. 7472g

ślubną suknię, welon, wypo­
życzę. Poznań, Mickiewicza 11, 
m 3a. 7360g

Rower męski, nowy, sprzedam. 
Poznań, Dzierżyńskiego 132, 
m 4. 7455g

Pomoc domowa starsza, po­
trzebna zaraz. Poznań, Matej­
ki 2, m 6. 7319g

Samotna uczciwa, przyjmie 
pracę domową, samodzielną, z 
gotowaniem. Oferty Biuro 0- 
głoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 7334g.

Kołdry przerabiam, nowe szy­
ję. Smoczyńska. Poznań, Kwia 
towa 8. 6728g

Samochód kabriolet, sprzedam. 
Poznań. Marcelińska 53, Szy­
mański. 7396g

Cegły z rozbiórki sprzedam. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3. dla 7458g. Ogłoszenia

do ..Głosu Wielkonolskiecjo" 
1 wszystKlch gazet l czaso­
pism w Poisre przyjmuje

Biuro Ogtoszeń R S.w „Prasa" 
Poznań ul Gen Świerczew­
skiego nr 3

Sprzedam kuchenkę gazową z 
Piekarnikiem. Poznań, Dzier­
żyńskiego 71 m 9a, od rodź. 
16—17. 7398g

Maszynę do szycia, damską, 
gabinetową, sprzedam. Poz­
nań, Fabryczna 37 m 21.

7444g Nauka
Maszynę do szycia „Singer" 
z okrągłym czółenkiem, dobrą, 
sprzedam. Poznań Żydowska 
15/18. m 6a. 7406g

Lokale Kurs pisania na maszynach or 
ganizuje: Stowarzyszenie Ste­
nografów i Maszynistek PRL, 
Poznań, ul. Chełmońskiego 7, 
telefon 653-11. 6618g

Zamienię samodzielne 4-poko- 
iowe. wszelkimi wygodami, 
telefonem w Bydgoszczy, cen­
trum. na mieszkanie w Pozna­
niu. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 7322g.

Zamienię 2 mieszkania po po­
koju z kuchnią, samodzielne, 
na 3 pokoie z kuchnią, samo­
dzielne. Oferty 3iur0 Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3, dla 6862g

Radio „Aga" z magicznym 
okiem, sprzedam. Poznań, ftnla 
deckich 20, m 2. 7407g

Motocykl 200 ccm, sprzedam. 
Poznań tel. 46-86. 7409g

Dnia 6 maja 1955 zmarł po długich i ciężkich cier­
pieniach mój najdroższy mąż, brat szwagier i wujek 
przeżywszy lat 54, śp. 8 1 J

Zygmunt Kokociński
Słupki parkanowe. żelazne, 
sprzedam. Zgłoszenia: Poznań- 
Wola, ul. Chodzieska 1.

7411g Zamienię 1'/j pokoju z kuch­
nią. duże, słoneczne, na Jeży­
cach, na 2 pokoje z kuchnią, 
Warunki do omówienia. Ofer-' 
ty Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3. dla 7294g.

kpt. rezerwy
Motocykl DKW - NZ, 350 ccm. 
w pierwszorzędnym stanie, 
sprzedam. Poznań. Poznańska
8/10, m 2, od godz. 16.

7413g

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 9 brn., o godz.
12 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

W smutku pogrążone
żona 1 rodzina



W Dniu Zwycięstwa
Komitety Frontu Narodowe­

go w powiecie wągrowieckim 
organizują obchody w związku 
z 10 rocznicą zwycięstwa nad 
faszyzmem. W szkołach odbę­
dą się okolicznościowe apele, 
a w siedzibach gromad oraz wię 
kszych wsiach — zabawy ludo­
we.

W Gołańczy, Wapnie, Dama­
sławku, Mieścisku i Skokach pięknie wyhaftować na makat- 
Komitety Frontu Narodowego i ce i powiesić nad kuchennym 
organizują masówki oraz spot- stołem? Przypomina ono, że są 
kania społeczeństwa z oficera-j w domu jakieś stare butelki, 
mi Wojska Polskiego. które można spieniężyć i kupić

Społeczeństwo powiatu wą- ' za to potrzebne w gospodar- 
growieckiego dekoruje domy, stwie domowym rzeczy; że 
witryny sklepowe i ulice sztan- gdzieś na dnie spiżarki marnu­

ją się puste słoiki do zapraw, 
które już chcieliśmy kupować 
w sklepie. Przypomina ono, że 
aby móc zwiększyć wydatki, 
trzeba wpierw zabezpieczyć so­
bie większe dochody; wskazu­
je, że gospodarność w domu — 
to jeden z podstawowych wa­
runków osiągania coraz więk­
szych dostatków.

Nie trzeba specjalnie tłuma­
czyć, że w życiu gromady wiej­
skiej, miasta, powiatu, woje­
wództwa i całego kraju prawo 
to występuje z jeszcze większą 
siłą; od gospodarności naszych 
władz terenowych, instytucji i 
przedsiębiorstw zależy przecież 
także wzrost dobrobytu całego 
społeczeństwa. Zależy oczywi­
ście wtedy, gdy sami'interesu­
jemy się i pomagamy tym wła­
dzom i przedsiębiorstwom w 
uzyskaniu większych docho­
dów, w racjonalnym operowa­
niu wydatkami.

Przed kilku tygodniami tere-

się uczyc

(Pzy znacie to krótkie a cel-I nowe rady narodowe uchwaliły 
ne przysłowie, które nie-(swoje budżety na rok bieżący.

jedna gospodyni domowa lubi

darami o barwach narodowych 
i zielenią. (Kdw)

je dochody o 300 złotych ze 
sprzedaży 100 metrów piasku.

W Bralinie, powiat Kępno, 
chłopi doszli do przekonania, że 
nie warto konserwować stert 
kamienia brukowego, leżącego 
bezużytecznie na terenie gro­
mady i postanowili 8 metrów 
tego kamienia sprzedać. Do­
chód wszedł do budżetu.

Jest jednak wiele gromad w 
naszym województwie, które 
nie wyczerpały jeszcze wszyst­
kich możliwości wykorzystania 
dodatkowych źródeł dochodów

Zapełniły się rubryki projekto­
wanych wpływów i wydatków 
zarówno w miastach wojewódz­
kich i powiatowych, jak i gro­
madach wiejskich. Te ośtatnie 
robią to po raz pierwszy — 
wszak dopiero od 5 miesięcy 
gromadzkie rady narodowe u- 
czą się gospodarować na swoim 
terenie. Czy robią to dobrze — 
niech posłuży kilka przykła­
dów.

W budżecie gromady Zanie­
myśl w pomiecie średzkim — 
oprócz „żelaznych" wpływów z i budżetowych. Na przykład w

pwsfana w Kaliszu
Przed kilkoma dniami zosta­

ła podpisana między Radą Głó­
wną Startu a Prezydium MRN 
w Kaliszu umowa, na mocy 
której „Calisia" otrzymuje bo­
isko b. Gwardii oraz przyległe 
tereny, na których przewiduje 
się wybudowanie szeregu obieli 
tów sportowych. M. in. mają tu 
powstać boiska do koszykówki 
i siatkówki, korty tenisowe o- 
raz hala sportowa, która bę­
dzie mogła pomieścić około 5 
tys. widzów. Ten ostatni obiekt 
zostanie ukończony do 1960 
roku.

Koszty budowy wynoszą oko 
ło 6 milionów, a pomoc finan­
sową — prócz Rady Głównej 
Zrzeszenia — zapewniła rów­
nież Miejska Rada Narodowa 
w Kaliszu. Poza tym można 
liczyć na udział młodzieży, któ 
ra w ramach akcji społecznej 
będzie pracować nad wybudo­
waniem obiektu „Calisii". (1)

Nauka pomaga
praktyce

W powiecie krotoszyńskim zor­
ganizowano zimą samokształce­
nie rolnicze. W kążdej wsi prze­
robiono ok. 18 tematów z dzie­
dziny agrotechniki i hodowli. O- 
gółem w punktach samokształce­
nia przeprowadzono 628 wykła­
dów. przy udziale 9460 osób. Po­
nadto w 20 wsiach odbywało się 
szkolenie prowadzone przez lek­
torów Upowszechnienia Wiedzy 
Rolniczej.

Największą frekwencję uczest­
ników szkolenia notowano w 
Chwaliszewie, Bożacinie. Kanie- 
wie, Perzycach, Osuszu, Luto- 
gniewie i Dąbrowie. Z lektorów 
wyróżnili się pracownicy Pow. 
Zarządu Rolnictwa: Fąferek. 
Walas. Janicki. Frąckowiak i 
Raczkiewicz. (tk)

udziału w podatku gruntowym 
oraz dochodu za wystawianie 
zaświadczeń o pochodzeniu zwie 
rząt — znalazły się takie po­
zycje, jak wpływy z czynszów 
mieszkalnych oraz dochód z

Dębiczu, powiat Środa, istnieje 
żwirownia, której nikt nie eks­
ploatuje. Wprawdzie brak tam 
dogodnego dojazdu (trzeba 
przecinać teren spółdzielni pro 
dukcyjnej), ale nie jest to chy-

targowiska. Ponadto 300 zlo- i ba przeszkodą nie do przezwy- 
tych wpłynie do kasy GRN za'ciężenia. Wybieranie żwiru o- 
dzierżawę drzew owocowych i płaciłoby się tym więcej, że

Załoga POM-u w Mierzy nie (województwo szczecińskie) 
podzielona jest na 15 brygad traktorowych, pracujących, 
w poszczególnych spółdzielniach, Brygady te współzawod­
niczą o jak najlepsze i terminowe wykonanie prac poło­
wy eh. Członkowie brygad, przyjmując do eksploatacji ma­
szyny rolnicze, dokładnie sprawdzają jakość wykonanych 

remontów, aby nie było przestojów w pracy.
Na zdjęciu: brygada traktorzystów przyjmuje od mecha­

ników aparaturę do ochrony roślin.
CAF — Fot. Podolski

przy drogach.
Gromada Krążkowy w powie­

cie kępińskim stara się powię­
kszyć swoje dochody przez eks­
ploatację i sprzedaż żwiru, któ­
rego jest tutaj pod dostatkiem. 
Tysiąc złotych piechotą nie 
chodzi — przyda się chociażby 
na lepsze urządzenie gromadz­
kiej świetlicy.

Gromada Czempiń w powie­
cie kościańskim zwiększa swo-

APEL FESTIWALO­
WY MŁODZIEŻY 

Z P.Z.O. CHEŁMEK
Poważne oszczędności 
uzyskują Południowe 
Zakłady Obuwia w 
Chełmku dzięki czyno­
wi festiwalowemu 
młodych robotników, 
którzy postanowili 
wzmóc walkę o o- 
szczędność poprzez 
racjonalne wykorzy­

stanie surowców. 
Na zdjęciu: ostatecz­
na kontrola gotowego 

obuwia.
Fot. — CAF

JANbISZ UK&WSKJ

dowany
stało:

podoficer, jak to się wszystko

ł wy- 
zawo-

— Posłuchajcie waszego majora 
mierzcie karabiny w naszą pierś — 
łał szyderczo. — Strzelajcie!

Rozerwał guziki drelichowego munduru. 
Czoło pokryte było lśniącym w słońcu po­
tem.

— Czemu milczycie!?! Bijcie z karabi­
nów! Przedtem w Niemca grzały, teraz w 
chłopów i lud roboczy. Sługami panów 
chcecie zostać? Katami braci i ojców? Po­
wiedzcie, a jeśli racja po wTaszej stronie, 
niech wam powstańcza ręka nie drgnie. 
Rotmistrz sam się zabił, bracia* My jego 
śmierci nie winni...

Umilkł Na skraju poligonu grała trąb­
ka, przenikliwie, wysoko, skocznie. Major 
Gryniewski wysunął się przed kompanię.

— Nie słuchajcie buntownika, żołnierze! 
Na moją komendę...

Batalion stał nieruchomo. Karabiny na 
pasach, obciągnięte ciasno: myśli stłoczo­
ne wśród szeregów. Z prawej strony za­
przęgi artyleryjskie. Lufy sterczące ukoś­
nie ku niebu, zakryte kapturami brezentu, 
a przed nimi bezładna gromada. Nagle sto­
jący na przedzie ruszyli ku artylerzystom. 
Coraz szybciej. Rozpadały się sztywne ko­
lumny. żołnierze prawie biegli. Coraz prę­
dzej... Zbliżyli się do majora. Ten szarpnął 
uzdę wierzchowca. Koń przysiadł na za­
dzie, cofając się niechętnie.

— Zatrzymać się. zatrzymać!
Lecz było za późno! Nikt nie zatrzyma 

fali, gdy wzniesie się z grzywą sztormu i 
wali o brzeg.

14 /
Do więzienia wojskowego w forcie Grol- 

mana przywieziono Kukurendę krótko po 
rozprawie przed sądem dywizyjnym. Celkę, 
w której go zamknięto, zajmowało kilku 
więźniów. Przez okienko w murze grubym na 
metr wnikało słabe światełko, a skrawek 
nieba można było oglądać tylko, gdy ktoś 
podczołgał się do samej kraty, umieszczo­
nej przy zewnętrznej ścianie. Kilka dni po 
przy byciu do więzienia opowiadał zdegra-

— Ano, jak my połączyli się z artylerzy- 
stami, rada w radę wiara postanowiła wra­
cać do swoich kwater. Ale my nie zdążyli 
się ustawić, gdy trąbka tra-ta-ta-ta, tra- 
ta-ta-ta i z trzech stron nadjechali ulani. 
Tedy co strachliwszy zabrał nogi za pas 
i do oficerów prosić o łaskę. Łepsko*) chło­
pa tak poszło, z pół kompanii, co jej do­
wódcą był taki z Ostrowa. Dłużak się na­
zywał... Ba! Teraz pan podporucznik. Od 
razu dali mu awans, bo pociągnął za sobą 
dwieście chłopa. Nasz sierżant Gołaś, nie 
można powiedzieć, człek swój, trochę tam 
marudził. Powiadał, że to głupie, co robimy, 
ale jak wszyscy, to on też razem będzie wi- 
siał, bo z wiarą trzyma. I został. Ustawili 
my zaprzęgi, nabili działa i jedziemy. Każ­
dy po pięć naboi w mauzerze, niewiele zro­
bi, ale armaty miały szrapnele. Przeszli my 
z kilometr do artyleryjskiego obozu, a tu 
jedzie do nas jeden na koniu i macha białą 
chusteczką, niby parlamentariusz, czy jak 
się to pozywa. Podjechali zupełnie blisko. 
Namawiali, żeby poddać się władzy, a nikt 
— jeśli naprawdę nie zabito rotmistrza — 
ukarany nie będzie. Przeprowadzi się 
śledztwo względem morderstwa, a reszta, 
jeśli będzie chciała. pojedzie z wojska do 
cywila. Tedy Gołaś z nimi gadał, a jak 
wrócił, rzekł te słowa: „Do swoich strzelać 
nie będziemy, a co zrobimy? Naokoło uła­
nów dwa pułki, nawet bronić się nie ma 
jak, chociaż mamy armaty. Lepiej się pod­
dać, a przecież nikt - nie winien, krzywdy 
nie zrobią, jak obiecują." Ja wtedy krzyk­
nąłem, że nie trza wierzyć, bo wszystkich 
postawią do rozstrzału. „Ofifcery to kąty! 
Nie wierzcie im!" — tak wołałem i za to 
wyrok. Na sądzie powiedzieli, że jestem za­
twardziałym buntownikiem. Zdegradowali 
i cztery lata. Więc, jak mówiłem, ułani stali 
naokoło. Broń kazano rzucić. Do mnie pod­
jechał jeden porucznik, żółtodziób, z mojej 
wsi, syn rządcy i jak mnie, starego, nie rąb­
nie szpicrutą w pysk. „Masz, powiada, ty 
chamskie nasienie!"

Tu umilkł. Oddychał szybko, pewnie z 
gniewu i ciągnął dalej:

•) gwarowe — wiele.

(Ciąg dalszy nastąpi)

tuż obok potrzebny jest żwir 
na przebudowę drogi Kostrzyn 
—■ środa i Nekla — Środa. 
A czy poza tym fakt sprowa­
dzania przez BPP w Środzie 
żwiru z innych powiatów („bo 
stąd się nie opłaci") — nie 
mówi sam za siebie?

W gromadzie Dominowo te­
goż powiatu czynne jest tar­
gowisko, ale wpływy z opłat 
targowych nie są ujęte w bud­
żecie GRN. Znów niewykorzy­
stana możliwość zwiększenia 
gromadzkiego budżetu.

Takich ukrytych rezerw jest 
zresztą więcej. W powiatach 
zasobnych w obszary wodne bę­
dzie to na przykład sprzedaż 
trzciny lub dzierżawa stawu, 
który można zarybić, w innych 
— eksploatacja torfu i pokła­
dów gliny, dochody z trawia­
stych dróg, na których można 
wypasać bydło i wiele innych. 
Możliwości te tkwią również w 
należytym realizowaniu już 
zaplanowanych dochodów. Jak 
wiele jest do zrobienia, niech 
świadczy przykład powiatu 
Środa, w którym 18 gromad 
nie wykonało nawet 50*lt pół­
rocznego planu w podatku grnn 
towym, choć czerwiec za pa­
sem.

Gospodarności musimy uczyć 
się ciągle. Nawet tak prostym 
sposobem, jak poprzez wymianę 
doświadczeń między poszczegól­
nymi gromadami. Czasem na 
jakimś zebraniu w powiecie lub 
w Poznaniu padnie nazwa przo 
dującej gromady. Nieźle byłoby 
wówczas pojechać, a choćby i 
napisać do takiej gromady. 
Aktyw gromadzki na pewno 
podzieli się swym doświadcze­
niem w układaniu i realizowa­
niu budżetu, na pewno odpisze, 
jak to u nich rozchód ży- 
j e z dochodem w zgo­
dzie...

K. BRZEŻAŃSKI
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Ctosunkowo niedawno poja- 
wił się w życiu gospodar­

czym nowy skrót: CSDOO. Jeśli 
chcecie dowiedzieć się, co to o- 
znacza — pojedzcie do Słupi 
Wielkiej w powiecie średzkim. 
Tam. w przestronnym pałacyku 
byłego obszarnika i na okolicz­
nych zagonach tajemnicze liter­
ki złożą się w pełną nazwę: Cen­
tralnej Stacji Doświadczalnej
Oceny Odmian.

W ostatnich latach rolnictwo 
nasze poczyniło znaczne postę­
py; na polach PGR, spółdzielni 
produkcyjnych l chłopów indy­
widualnych co roku zakwitają no 
we, nieznane dawniej rośliny i

Na eliminacje 
centralne

W. A. z Ostrowa. — Spółdziel­
nia Prący i Wytwórczości Mate­
riałów Techniczno-Chemicznych 
w Warszawie produkuje środek 
zastępczy do konserwacji szorów 
tzw. smar do uprzęży, który bę­
dziecie mogli nabyć w sklepach 
GS. ((1030)

Stały czytelnik z grom. Dubin.
— Prez. GRN Dubin dotychczas 
nie otrzymało przydziału jałó­
wek. Rozprowadzeniem kredy­
tów dla indywidualnych rolni­
ków na zakup jałówek 1 krów 
zajmuje się Pow. Zarząd Rolnic­
twa poprzez Bank Rolny. Gro­
madzkie Rady Narodowe opiniu­
ją jedynie wnioski. (972).

Stały abonent Graby. — Tartak 
PGR Czerniejewo nie wypłaca 
należności za pranie ubrań robo­
czych, gdyż zobowiązał się prać 
je w zakładach. Zarobki robot­
ników wypłacane są w myśl oho 
wiązujących norm. (3172)

Stały czytelnik zc Środy. —
Prosimy o .pod anto nazwiska i a- 
dresu, odpowiemy listownie.

(1307)
Jeden za wszystkich. — Prosi­

my o podanie dokładnego nazwi­
ska i adresu, będziemy interwe­
niować. (1308)

St. Jankowski. Śrem. — Posta­
ramy się .aby w przyszłości listę 
wygranych na loterii podawać 
punktualnie. (1311)

(56.

DRUKARNIA:
Graficzne im. M. 
Poznań. j
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Rozpoczęły aię centralne eli­
minacje Ogólnopolskiego Kon­
kursu Zespołów’ Artystycznych. 
Bierze w nich udział 500 zespo­
łów, w tjon 200 zespołów robot­
niczych, 170 wiejskich. 100 szkol­
nych 1 60 solistów7. Eliminacje 
odbywają się w kilku punktach, 
a mianowicie: we Wrocławiu, w 
Stalinogrodzie, w Krakowie, Ol­
sztynie, Łodzi, Białymstoku, 
Szczecinie i Toruniu. W ostatnich 
3 miastach będą popisywać się 
teatralne zespoły: wńejskie. ro­
botnicze i studenckie.

Na centralne popisy do Krako­
wa udał sie już zespół teatralny 
szkoły podst. nr 24 z Poznania. 
10 i 11 bm. w Stalinogrodzie ry­
walizować będą z zespołami in­
nych stron kraju: Chór Dziecięcy 
z Poznania pod kier. Jerzego Kur 
czewskiego oraz Zespół Między­
szkolny z Szamotuł. Do Stalino- 
grodu udaje się również tanecz­
ny zespół dziecięcy z DOKP Po­
znań.

Najlepsze studenckie zespoły 
z Poznania: ..Star—20“ z Wyższej 
Szkołj7 Ekonomicznej, zespół gó­
ralski ze Szkoły Inżynierskiej, 
zespół taneczny Uniwersytetu Po 
znańskiego, podwójny tercet 
WSE i solistka UP — Nina Do­
browolska wczoraj i w dniu dzi­
siejszym popisują się na central­
nych eliminacjach studenckich w7 
Łodzi.

Na eliminacje centralne robot- 1 
niczych zespołów pieśni i tańca 
we Wrocławiu jadą: przeszło 
200-osobowy Zespół Pieśni i Tań­
ca ZISPO. zespół taneczny ZZK 
z Leszna, który pokaże fragment 
wesela wielkopolskiego i zespół 
taneczny ZZK z Poznania. Z ze­
społów muzycznych wyjeżdżają: 
■ork:est.ra dęta ZŃTK ż Poznania 
i orkiestra ZISPO: z chórów zaś 
— , Hasło” (ZZK Poznań) i ,,A- 
rion" (ZZPB Poznań) oraz chór 
przy PSS w Wolsztynie. Oprócz 

i tego wystąpi 13 solistów i 6 soli­
stek, między innymi: Urszula Ma 
łecka. kwartet z ostrowskiego 
Domu Kultury Kolejarza i tam­
tejszy gitarzysta (gitara hawaj­
ska) — Stefan Kroczyński.

Wiejskie zespoły pieśni i tstń- 
ca występować będą w Olszty­
nie.

Naszym najlepszym zęsp(>łom 
życzymy na eliminacjach (cen­
tralnych powodzenia i suk-H^w.

(jp)
I

„Tam gdzie 
skowronek śpiewa"

W p/niedzialek 9 bm. o godz. 
20 w (sali kina „Przyjaźń" w

nowe odmiany roślin już uprawia 
nych. Po to jednak, by nowa od­
miana zyskała sobie prawo oby- 
watelstwa wśród innych — mual 
przejść trzyletnie próby w Słu­
pi oraz kilkunastu oddziałach 
CSDOO porozrzucanych po ca­
łym kraju. Próbna uprawa ma 
na celu stwierdzenie wartości u 
żytkowej nowych odmian: a 
więc: ich plenności, odporności 
na choroby, szkodniki 1 mróz, a 
także smaku, zawartości odżyw­
czych składników i podatności aa 
przechowanie.

Czy dużo jest tych nowych od­
mian? — Samych ziemniaków li­
czyć by można w dziesiątki. „Fau 
na“, ,,Ebro“, „Epoką", „Eureka”, 
„Fita", „Flisak", .,Ewerest", ..Blę 
kit", „Nowa Huta" i inne, a obok 
tego odmiany nie mające jeszcze 
nazwy, oznaczone na razie sym­
bolem ,,R" i numerem. Pierwsze 
— wykazały już swoje wysokie 
galety (np. Błękit" — odporność 
na stonkę); bezimienne przecho­
dzi dopiero wstępne próby. W 
Słupi sieje się ponadto dziesiąt­
ki nowych odmian pszenicy ozi­
mej i jarej, jęczmienia, owsa, 
rzepaku, sadzi buraki cukrowe i 
pastewne. warzywa.

Praca CSDOO i jej wyniki — 
to jakby żywy podręcznik agro­
biologii. z którego uczyć się mo­
żna osiągnięcia sukcesów w u- 
pfawie użytkowych roślin. Nic 
dziwnego zatem, że do Słupi 
zjeżdżają się często wycieczki z 
całego kraju, a nawet zza granicy. 
Byli tu spółdzielcy i pracownicy 
służby rolnej, chłopi indywidual­
ni i naukowcy, przyrodnicy i eko­
nomiści; przyjeżdżały delegacje 
z NRD. Węgier (dwukrotnie!) i 
Chin. Zainteresowanie stacją o* 
garnia szeroki krąg ludzi zwią­
zanych z rolnictwem — z.w7’ 
jątkiem chyba... pracowników 
PGR. Poza dwiema osobami ze 
Zjednoczenia Ostrów nie było tu 
jeszcze żadnej wycieczki pege- 
erowskiej. Wielka szkoda^

Dzięki uzyskanym w CSDOU 
wynikom już wkrótce setki no­
wych odmian zbóż, okopowych, 
roślin technicznych i innych 
wzbogaci nasze rolnictwo.

K. H.

W kilku wierszach
W Wągrowcu powstał PoWiato* 

wy Komitet Obchodu Roku i 
kiewiczowskiego, na którego er 
le stanął E. Turzański — Przc^" 
nitzący Prezydium PRN- 11 
działania opracowuje egzeku . 
wa Komitetu, przy udziale pr ■__ 
wodniczących komisji: prepaff 
dowej i imprezowej. (Kdw)

* wie-Biblioteki publiczne w poW* 
cie rawickim liczą i ponad a4 . 
ślące tomów. Najlepiej ln„aCU’ 
biblioteka gromadzka w 
sinic, którą kieruje Janina 
czyk. natomiast słabe wyrnk; 
popularyzacji czytelnictwa n’. 
skuje biblioteka w Pakosławia 
z siedzibą w Chojnie. (L.

-łr ,
W powiecie wągrowieckim 

nicje 27 młodzieżowych koi i 
i 46 kół dla dorosłych. 
pracują koła w Wapnic, KoW» 
kaeh. parowozowni PKP w 
groytcu i Rejonie Lasów ’ 
stwówych. 2lc natomiast pra™- 
koło rrzy wągrowieckieh ZaB 
dach Drzewach których 
cja nic dba zupełnie o szkow 
sanitarne. (K. W.)

W I 'kwartale br.
Wągrowcu, zespół Paw. Domiyj dzono w powic ie v'^row co*b'e. 
Kultury w Chodzieży wystawi j 42 tysiące badań zW,frZt;t’ e- 
operelkę Lehara; „Tam gdzie ; er ',o prowadzi s/' mr.sowt po

p-enin świń przeciw wskowronek śpiewa". 
Opracowaniem tej pory zaszczepiono aR

Zakłady
Kasprzaka

K—6-583

muzycznym, , Najlepsze wyniki w t« - 
choreograficznym, reżyserią i! c.. uzyskal Państwowy Zakfaa
scenografią zajęli się artyści 
Opery Państwowej im. Stanika 
wa Moniuszki w Poznaniu, (k)

Łrr-niczy dla zwierząt w 
growru prowadzony 
wet. Kujawę. (Kdw)

Wą-
dr.


